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Obrazki Warszawskie
ułożone w trzech tomach

PK ZEZ

J a n a  K a n t e g o  G r e g o r o w i c z a
ofiarowane

A utorce  Kroniki z a g ra n ic z n e j w B ib lio tece  W arszaw sk ie j.

(Dalszy ciąg).

Przy Bepaku tylko kilku pozostało milczących, 
sam Eepak także milczał przerzucając bystre spoj
rzenie po zgromadzonych i najczęściej zatrzym ywał 
je na Głowaczu myśląc jak  go odpędzić od siebie. 
Trudne to było zadanie: Głowacz w swoim rodzaju 
był unikatem, m iał zwolenników, zbliżonych zdol
nościami i pewnym zasobem wiadomości, ale rówme- 
go mu ani jednego. Gdyby nie zarozumienie bez 
granic obudzające zazdrość do każdego, który pracą 
lat długich zdobył uznanie, mógłby był wyrobić się 
na bardzo znakomitego pisarza. Zazdrość obudzi
ła  nienawiść i pragnienie prędkiego dorobku, k tó ra  
połączona z przecenieniem sił własnych wym agają
cych ciągłego zasilania nauką, wytrąciła mu książ
kę z ręk i i rzuciła w szranki peryodycznej literatu
ry, zużywające a nie podnoszące nikogo z małym 
niezm iernie wyjątkiem.

—  Najważniejsze tylko fundusze na założenie 
nowego pisma i jego utrzym anie, odezwał się zno 
wu Ireniusz. Przyznaję słuszność Łepakowi, że 
w pierwszej chwili czytelnicy nie zasm akują w n a 
szym organie.....

— To nie podlega żadnej wątpliwości, w trącił 
Lepak.

— Musimy więc przygotować się, mówił dalej 
Ireniusz, na przetrzym anie czasu, w którym opinia 
kraju ważyć będzie między nową a s tarą  ideą. Na 
to potrzeba pieniędzy, zkąd je  weźmiemy?

Przez chwilę zapanowało milczenie; młodzież 
zgromadzona po większej części wchodziła dopiero 
w szranki życia o wTasnej sile, mniejszość zaś zna
czna, choć już zajmowała pewne chlebodajue stano
wiska, ale zarobek z nich był tak  mały, że zaledwie 
w ystarczał na wTasne utrzymanie. Było pomiędzy 
nimi kilku synów7 dość majętnych rodziców, ale wy
stępując w poparciu idei, może przeciwnych zupeł
nie ich przekonaniu, nie byli pewni z ich strony po
mocy. Łepak przyjrzał się zakłopotanym  tw a
rzom, uśmiechnął się skrycie i m ruknął:

— O! tak, trzeba pieniędzy i to nie m ałych.
— Zróbmy więc składkę, zawołał Głowacz; ja  

wprawdzie nie należę do zbyt zasobnych literatów, 
ale podejmuję się miesięcznie pewną kw7otę opłacać 
stale.....

— Tak, tak, zróbmy składkę, potwierdzono ogól
nie. Bez ofiar, bez poświęcenia, nic się choćby naj
lepszego nie może zrobić. Zgromadziło nas tu  je 
dynie pragnienie, służenia krajowi wedle sił na
szych i przekonań, bez względu na jakiekolwiek 
własne korzyści. Mamy nowy świat zbudować, my, 
młodzi i nowi ludzie, szukajmy więc środków w sa
mych sobie, aby nie powiedzian®, że mocni w szer
mierce słowa, w7 czynie gniemy się jak  trzcina. Moj
żesz z opoki wydobył źródło, idźmy za jego przy
kładem; silna wola to potęga, k tórą większych rze
czy jak nasze przedsięwzięcie dokonywano.

— Jasiu, szepnął Stanisław  do krewniaka, po
wiedz że dasz dwieście rubli. Stryj zgodzi się, z a 
ręczam cię a będzie to z szykiem.

- -  Wypadłoby wprzód zastanowić się, rozwa
żyć, bąkał Jan  w zamyśleniu.

— Dajże pokój z tem wahaniem. Zaufaj mi, ja  
zawsze radzę na pewnej zasadzie.....

— Ale nudzisz.....
— Dobrze, dobrze, potem mi dopowiesz, przerw ał 

Stanisław  i zwracając się do zgromadzenia odezwał 
się podniesionym głosem:

— Panowie! Mam wam zaszczyt objawić, że Jan  mój 
krewniak przekonany słyszanemi dowodzeniami, na 
cel nowego pisma ofiaruje dwieście rubli, które za 
kilka tygodni złoży tam gdzie wskażecie.

— Ależ Stasiu  mimowoli odezwał się Jan ,
Stanisław  ze znaczeniem ścisnął mu rękę i usunął

po za siebie.
— Co do mnie, mówił dalej S tanisław , ofiary po

dobnej zrobić nie mogę, bo znacie dobrze moje poło
żenie, ale za to stanę się heroldem nowego organu, 
roztrąbię go wszędzie, zachęcę do prenum eraty, pro- 
spekta v cisnę w każdą rękę i zaręczyć mogę że stu 
wynajdę przedpłacicieli. Niech każdy to zrobi, 
a nowy organ od razu silnie stanie i obejdzie się bez 
wsparcia pieniężnego.

—- Bardzo dobrze, bardzo dobrze, potwierdzono 
w koło. Niech każdy robi co może, to z połączenia 
sił wszystkich, musi się jakaś pomoc utworzyć. Kraj 
nasz biedny pragnie i łaknie, godny więc jest aby
śmy wszystko co możemy oddali dla niego na 
ofiarę.

— Podzielając, te przekonania szanownych kole
gów, odezwał się Henryk syn bogatego Izraelity, 
które czynią wam prawdziwy zaszczyt, mógłbym 
wprawdzie od mego ojca uzyskać także pieniężną 
składkę, na prowadzenie organu tak  wielkiej donio
słości, ale byłaby to pomoc niejako obca, a tej po
stanowiliśmy starannie unikać. Dam więc to co 
jest niezaprzeczoną moją własnością, czem mogę 
stanowczo rozporządzać według własnej woli. Otóż 
pierścień i spinki od koszuli, wszystkie te drobia
zgi jako złote i brylancikami ozdobione, jakkolwiek 
nie drogocenne, zawsze jednak m ają wartość. Niech-

l że więc idą na korzyść ogólną kraju.......
! — To za zbyt wielka ofiara na jednego, odezwało
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się kilka głosów. Może to jakie pamiątki ro
dzinne....

— A choćby i niemi były, przerwał Henryk, 
czyż panowie sądzicie, że jako potomek obcych do 
ziemi tej przybyszów, nie umiem kochać ziemi na 
której się urodziłem i być dla jej dobra zdolnym do 
poświęcenia?

— Brawo! brawo! zawołano i huczne wzniesiono 
oklaski.

—  Już to żyd zawsze żydem, odezwał się Stani
sław w kółku zaufanych i naśladując ton mowy ży
dowskiej mówił dalej: żyda to zdaleka poczujesz po 
cebuli albo po pysze. No, co mam robić; nie mam 
pieniądzów ale mam klejnotów: bierzcie i patrzcie 
co to ze mnie za grojse pures!

Roześmiano się cichaczem i potwierdzono wyrze
czoną szykanę dodając do niej nowe uwagi i komen
tarze. Wystąpił Ireniusz:

— Po tak szczodrobliwych i znacznych ofiarach, 
rzekł wydobywając pugilaresik, nie mam nawet od
wagi wystąpić z tem na co stać moją chudobę.......

—  Tu nie idzie o wielkość ofiary, przerwało k il
ka głosów, tylko żeby każdy zrobił wszystko co 
może....

— Tak,panowie, pojmuję to należycie, mówił da
lej Ireniusz. Nie mogę być heroldem jak Stani
sław, ani sypnąć rublami lub kosztownościami jak 
Jan z Henrykiem; gdybym jednak nie przyłożył się 
niczem do tak pięknego dzieła, jakiem jest założenie 
nowego pisma przez samą młodzież bez współudzia
łu  starszych, nie mógłbym się całe życie uspokoić. 
Przedstawiciele starych idei nie są źli ani nie mą
drzy, jak  ich Eepak z Głowaczem przedstawili, ty l
ko zastarzali w swjch pojęciach dziś już na przesąd 
zakrawających. Działać przeciw ich wpływowi 
któż może jak nie my? Któż może w kierunku tym 
poświęcić się, jeżeli nie młodzież co już umiejąc 
patrzeć po świecie, widzi jasno prawdę bez żadnych 
obsłonek.

— Tak, tak, potwierdzono gwarnie; dobrze mó
wi: słuchamy, słuchamy!

— Otóż trzymając się zasady wyrzeczonej, że 
każdy powinien wszystko robić co może. ośmielam 
się, panowie, złożyć do rozporządzenia przyszłej re- 
dakcyi małą niezmiernie kwotkę. Pomimo tego jest 
ona rzeczywiście całym moim obecnym zasobem, 
zbieranym przez kilka miesięcy; ale choćby była 
owocem oszczędności całego życia, ofiarowałbym ją 
równie szczerze, bo dla dobra społecznego nie ma 
ofiary którejbym nie poniósł. Kwotką tą będącą 
rzeczywiście przeze mnie zapracowaną i oszczędzo
ną, jest dziesięć rubli, które ze wstydem składam
na ręce gospodarza....

Brawa odezwały się tak huczne, że aż zabrzęcza
ły  szyby w oknach.

Najszlachetniejsze uczucie które gwałtem chciano 
zabić, przemogło. Cel który je wywołał był błędny 
ale gotowość do ofiary dla jego urzeczywistnienia 
także szlachetną i wzruszającą! młodzież zdolna do 
niej może wpaść na manowce, ale nie zmoże w sobie 
ideału wiekami w sercach ogółu wyrobionego. Sza
motania się wzgardliwe na niego to obłęd choro
bliwy z zarazy z obcych stron przywianej. Słabsi 
padną pod jej wpływem i.zostaną żyjącemi nerwo
wo trupami: silniejsi otrzeźwieją i prawda na nowo 
w ich sercach zagości. To czem wzgardzili uszanu
ją, co wyszydzili uznają i żywot swój wplotą w tkan
kę dziejową urabianą bez przerwy we wzory ducha 
czasu.

Zapał też wywołany ofiarnościąlreniusza ogarnął 
wszystkich, każdy na wy ścigi starał się go naślado
wać, i wbrew' głoszonej zasadzie bezwzględnej re
alności, na w7zór ewangelicznej wdowy, oddawrał 
wszystko czem mógł rozporządzać.

— Jeden zobowiązał się darmo prowadzić korek
tę, drugi utrzymywać ekspedycyą, trzeci mieć 
w kontroli wrydawnictwo, książki i roznosicieli. Je
den własne mieszkanie odstąpił na redakcyą wy- 
mawiając tylko dla siebie przytulisko; inny obiecał 
wystarać się kilku pism zagranicznych bez żadnej 
opłaty; niektórzy wreszcie wystąpili z ofiarami ma
łych równie jak Ireniusz kwotek, pewni że jak 
tylko przemówią do kraju, ten od razu ocknie się, 
odrodzi, i zalśni pomyślnością jaka się wśród niego 
rozwinie. Sądzono powszechnie, że tylko niemo
żność tego jawnego przemówienia, jest jedyną prze
szkodą w osiągnieniu tak zbawiennego stanu rzeczy. 
Obwinionych o to starych literatów pragniono zmu 
sić do milczenia, starą prasę usunąć w kąt zatrace
nia, ale nie w widokach własnej korzyści, tylko 
z przekonania że są to wszystko zużyci niedołędzy, 
zdatni do klepania pacierzy ale nie do przewództwa 
w narodzie.

Eepak z Głowaczem i ze stronnikami inaczej się 
na całą sprawę zapatrywali.

Eepak obliczał przypuszczalne straty dla siebie, 
Głowacz zacierał ręce ciesząc się z nowego pola za
robku, a stronnicy ich podnosili głowy z nadzieją 
przejścia przy konkurencyi, z roli komparsów na 
reporterów a z tych na literatów.

Kiedy wszyscy ze szczerem sercem, zapisali do 
książki zrobione ofiary, Mieczysław oświadczył że 
położenie jego krytyczne, tak wyczerpało wszystkie 
fundusze, że nie jest w stanie ofiarować nawet feni- 
ga, ale przyrzekł wszystko robić przy nowem piśmie 
co mu tylko wskazanem zostanie.

Mówiąc to skrzywił się, poruszał, jakby chciał 
poły szlafroka założyć i przechylił się ku poręczy 
z niezadowoleniem.

—  Żyrafko kochany, odezwał się Stanisław, mo
głeś być troszkę szczodrzejszym. W przyszłości 
na dwa ganki mleć będziesz grosiwo, jako urzędnik 
i jako spólnik właścicielki pracowni manatek dam
skich.

Mieczysław spojrzał na żartownisia, przełknął, 
poruszył grdyką i skręcił szyję jak wąż gdy ma pa
szczę roztworzyć. W owym bowiem czasie nic je
szcze nie wiedział o bankructwie panien Mikłockich 
a nawet zupełnie go nie przeczuwał, dopiero za 
dni kilka nowina ta za pomocą Franka miała dojść 
do jego ucha.

— Ach! jakież to nudy z temi naradami, pomy
ślał sobie Mieczysław. Bają i bają o poświęceniach 
o kochaniach jak  pół waryaty. Już przeszło dwie
godziny bałamucimy Klarka tam.... może rybkę
przygotowała szkoda  Oho! już mnie drugi
raz nie złapią, będę się miał na ostrożności!

— Co to jest, że Bolesław dziś taki milczący? 
odezwał się Stanisław. Myślałem że przy składce 
wystąpi z ofiarą godną jego karecianych i krezuso- 
wych znajomości, tymczasem siedzi jak sowa zato
piony w myślach na wzór rabina. Muszę go rozru
szać i przerwać naradę zgromadzonych przy nim 
przyjaciół, która bardzo na spiskowanie wygląda.

Wyrzekłszy to zbliżył się do Bolesława zajętego 
cichą, lecz bardzo ożywioną rozmową z gronkiem 
przyjaznej dla siebie młodzieży. Prowadzili ją nie
zmiernie cicho, tajemniczo i jak się tylko Stanisław 
przysunął, zaraz um ilkli.

Zgromadzeni rozprawiali o dalszych losach p i
sma, o jego programie, o wyborze redaktorów; G ło
wacz przedstawiał nasuwające się pod tym wzglę
dem trudności, mając nadzieję że w nowym organie 
jeśli nie pierwsze, to zawsze przeważne zajmie miej
sce. Eepak ciągle sapał z niezadowoleniem wynaj
dując różne środki zgniecenia Głowacza w opinii 
młodzieży a Jan przewłóczył się od kąta do kąta,

potakiwał, bąkał urywane słowa, jak roztargniony, 
uporczywie zajęty własną myślą, który całą rozwagę 
w sobie zamyka.

Rozdział XXX.

— Cóż to, Bolku! zawołał Stanisław kładąc rękę 
na jego ramieniu, takiś dziś milczący i zadumany? 
XV rozprawach tak ważnych a o ile wiem nie zupeł
nie zgodnych z twemi przekonaniami, byłem pewny 
że przyjmiesz udział i to przeważny, a ty milczysz 
jak zaklęty. Ocknij się Lechu, przerwij sen tw ar
dy, jak powiada któryś z wierszokletów, potrąć Ee- 
paka, grzmotnij Głowacza i daj poznać że duch 
w tobie dawny nie zamarł. Zobaczysz jak  to będzie 
zajmujące, gdy się te dwie żmije rzucą na ciebie sy
czące i zapienione.

Bolesław zmarszczył brwi, zaczerwieniony spoj
rzał na Stanisława i chciał odpowiedzieć z wybu
chem długo tłumionym, ale się powstrzymał i tylko 
poruszył usta szeptem niewyraźnym.

— Oho! zawołał Stanisław śmiejąc się głośno, 
widzę żeś nabity jak  działo. Śmiało więc, pal 
ognia i basta!

Bolesław nic nie odpowiedział, ale się poruszył 
niespokojnie z ciężkiem westchnieniem i ręką prze- 
garnął włosy. Do ucha coś mu szepnął młody 
Haim Izraelita, przez cały czas rozpraw ciągle sie
dzący przy nim, a potem nachylił się Bonawentura 
zachęcając do zabrania głosu. Z drugiej strony Bo
lesława mieścił się młody człowiek silnej budowy, 
z twarzą dziobatą, o rysach dość pospolitych, ale 
z czoła tryskała intelligencya, z oczów przezierała 
myśl wielce za nim uprzedzająca. Było to gronko 
prawdziwych przyjaciół, związanych jednemi prze
konaniami i pragnieniami, którzy jakkolwiek nie 
należeli do rozpraw, nadsłuchiwali się im pilnie 
udzielając sobie pocichu postrzeżeń i uwag po każ
dej wygłoszonej mówce.

Stanisław dosłyszał namowy Bonawentury do za
brania głosu, zwracając się też do młodzieży, za
wołał:

— Panowie! XV myśli rzuconej przez mego kre
wniaka Jana, wszyscy podnosiliśmy głosy i wszyscy 
wynurzaliśmy nasze zdania i uwagi. Jeden tylko Bole
sław był milczący, a choć może nie zgadza się na wy
wody tu usłyszane, zawsze jednak w głównej kwestyi 
powinien wystąpić ze swojem zdaniem. XVążność 
jej wymaga aby była wszechstronnie osądzona, 
choćby przez przeciwników do innego należących 
obozu. XVnoszę zatem, aby Bolesława wezwać do 
wyrażenia swojej opinii. Bolku kochany, prosimy, 
prosimy!

— Tak, tak, Bolesław ma głos! zawołało k ilku  
z młodzieży stojących zawsze po strunie Stanisła
wa i huczny wzniosło oklask. Za nimi powtórzyli 
drudzy zaproszenie dodając, że nie godzi się wyłą
czać z pomiędzy wszystkich.

— Możemy się mylić w pojęciach i zasadach, mó
wiono, ale w chęciach jesteśmy zgodni. Mów więc, 
Bolesławie, bez żadnej obawy; ze starcia zdań za
wsze wyłania się prawda, jej tylko pragniemy i je j 
tylko chcemy służyć; choćby więc słowa twoje były 
ostre jak brzytwa, uszanujemy je jak uszanowałeś 
nasze rozprawy, które choć może cię piekły a jednak 
słuchałeś ich cierpliwie.

— Eepaku, na koń! odezwał się Stanisław pó ł
głosem do niego i potem zwracając się do Głowacza 
dodał: Głowaczu, dziryt do ręki, Bolesław wjeżdża 
w szranki musisz go powalić i skopać bez powsta
nia.

Eepak pod nosem coś zagurgolił jak indor do 
wściekłości rozłoszczony, Głowacz podniósł ramiona 
i z największą wzgardą odrzekł:



— Z tym niedołęgą babrzącym się w bagnie g łu 
poty ludzkiej m iałbym  się mierzyć? A to po co?

B olesław  podniósł się z krzesła i postąpił ku 
środkowi; z twarzy jego przebijał przymus: szybkie- 
mi rucham i poruszane czoło to marszczyło się to 
w ygładzało, brwi zasłaniały  oczy, ręce zacierał 
niespokojnie; wreszcie po chwili milczenia uspokoi
wszy się w yjaśnił oblicze, głow ę wyprostował 
i przyjaznem spojrzeniem obrzuciwszy wszystkich, 
odezwał się głosem  silnym , pewnym, czasem tylko 
drżącym jakby w podrażnieniu uczucia wydobytym  
z pod samego serca:

—  W ezwaliście mnie do wyrażenia zdania o p i
śmie mającem być organem młodego pokoleuia, do 
którego mam zaszczyt także należeć. Jest to myśl zacna 
godna was, godna tego zaufania jakie każda społe
czność pokłada w synach sw oich, mających ojców 
w pracy zastąpić. Pragnąc jednak być szczerym, 
zmuszony jestem  zwrócić waszą uwagę na dwie 
okoliczności, zostające z sobą w najzupełniejszej 
sprzeczności: na powód który wam tę myśl podsunął 
zaszczyt przynoszący, i na przekonania do urzeczy
wistnienia jej posługujące. Kiedy przyszło do ofiar 
na rzecz mającego powstać organu, kiedy u sły sza 
łem  jak w szlachetnej bezinteresowności, każdy 
z wras co mógł sk ładał w darze, byle myśl tak p ięk 
na m ogła być urzeczywistnioną, powiem wam otwar
cie, że uczułem żywsze bicie w łasnego serca, 
w oczach jakby łzy, w duszy dumę, i cały przejęty 
niepojętem przeze mnie uczuciem, gdybym m ógł, 
byłbym was wszystkich przycisnął do siebie i uca
łow ał.....

— Masz tobie! mruknął Głowacz. Otóż już wyje
chał z uczuciem, sercem, łzami, duszą.... aż mi ckli- 
wro się zrobiło......

— A mnie mokro  w nosie, dom ówił Stani
sław .

—  Cyt! syknęło kilka głosów .
— N ie jest to pochlebstwo ale prawda, m ówił 

dalej Bolesław, brwi marszcząc dodał: jeżeli z was 
kto m yśli przeciwnie, to mu powiem że się myli, 
gdyż z salonową etykietą dawno się rozstałem .....

—  Czy i z koczami także? zapytał Stanisław; ale 
na to wyrwanie się tak nie w łaściw e jak by Filipa  
z Konopi, odpowiedziano ogólnem sykaniem  i S tan i
sław  śmiejąc się skrycie d ał nura pomiędzy m ło
dzieżą, udając że miny nie stracił. Łepak p okręcił 
głową i spojrzał z uśmiechem na Stanisława, dają c 
do zrozumienia że mu się koncept spodobał.

—  Tak jest, m ówił dalej Bolesław, z etykietą sa 
lonową dawno się rozstałem i mogę wam zaręczyć 
że się do niej już nie wrócę, choć powozem jeżdżę 
gdy mnie kto do niego zaprosi, bo w łasn ego  nigdy 
nie miałem i nie mam. Pragnę zatem jak wy słu 
żyć prawdzie i wszystko odrzucać, niszczyć i druzgo
tać co tylko ją tłum i, co głos przycisza. I spełn ię  
to jak Bóg Bogiem, mówił dalej z większem ożyw ie
niem; fałsz strącę z wysokości na której króluje, ze
trę go w proch a na jego miejsce podstawię prawdę, 
aby służyła  za ożywcze źródło dla spragnionych mi-
Ijonów, wyciągających do niej ręce wieków tyle......
nadaremnie.....

— Brawo, brawo! zawołano z ogólnym oklaskiem  
a Głowacz szepnął:

— Szkoda, że nie dołożył, tak mi Panie Boże do
pomóż....

— I wszyscy święci, dołożył Lepak, a Stanisław  
nie chcąc za nimi pozostać w tyle, dodał:

— A przedewszystkiem święty B olesław ie patro
nie od sześciu boleści.....

— Oklaski, m ówił dalej Bolesław , jakiemi mnie 
obdarzyliście, jeżeli są wypływem przekonania, że 
dzielę z wami opinie was ożywiające, to się bardzo 
mylicie. Fałsz o którym wspomniałem nie jest tym
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fałszem  który tu głosiliście. To co wy potępiacie, 
ja szanuję i wasze potępianie uznaję za błąd rady
kalny, który udaremni wszelkie wasze usiłowania 
podniesienia dobrobytu ogólnego.....

Między słuchaczami powstał szmer, który wzm a
gając się, zam ienił w gwarną rozmowę, z zaprzecza
niem, z przycinkami B olesław  podniósł głos:

— Za pozwoleniem! zaw ołał. Byłem  cierpliwym  
słuchaczem waszych rozpraw, sądzę że sama grze
czność wymaga, abyście przez was do mówienia po
wołanemu, równą okazali cierpliwość.....

— Słuszne żądanie, słuszne! potwierdzono. P a 
nowie! uciszcie się, Bolesław  niech mówi dalej.

—  Powiadacie, odezwał się Bolesław, że fałszem  
przez was wytykanym który zwalczyć chcecie sta 
nowczo, są środki używane dotąd do podniesienia 
społeczności z upadku w jakim się znajduje. Z pe
wną poprawką podzielam wasze zdanie, ale środki 
jakich chcecie do tego użyć, potępiam stanowczo...

— Słuchajcie, słuchajcie! zaw oła ł Głowacz a Sta
nisław  dodał:

—  Szanowni milordowie i panowie izby gm in, 
wierni mi a mili!

— N ie zapominajcie, m ówił dalej Bolesław, że  
nienawiść nic nie buduje tylko niszczy, pogarda 
oburza, m iłość w łasna zaślepia a przecenianie sił 
posiadanych naraża na niepowetowane szkody.’ Spo
łeczność to jak człowiek, czem dla niego ojciec 
i matka, tem dla społeczności ojcem i matką cała  
jego przeszłość. Syna co dawców swego życia bez
cześci, sąd odwiecznyjsprawiedliwości ludzkiej potę
p ił nazywając złym  synem: jakże nazwiem y całe po
kolenie , co na swoich ojców, dziadów i pradziadów 
rzuca słow a potępienia? Zły syn, o ile dzieje 
nas uczą, nie zdziałał nigdy nic wielkiego: złe poko
lenie, społeczności upadającej także nie podniosło ni
gdy a ścięgnęło na siebie... tylko... przekleństwo......

(d . c. n ) .

Na skrzydłach mej pieśni natchnionej,
Co nie zna w przestrzeniach zakresu, 
Uniosę cię, łu ta , z tej strony  

N a brzegi roskoszne Gangesu.

Tam ogród różowo kwitnący 
W  księżyca się św iatło obleka 
I  lotos poważnie drzem iący,
N a ciebie, siostrzycę swą, czeka.

F ijo łk i się śmieją i bawią,
Gdy wietrzyk łagodny je  pieści,
A  róże wciąż szepcą i prawią 
Tajemne i wonne pow ieści.

P ląsają powabne gazele  

P o łąkach kw iecistych— a w dali 
Śpiewają pieśń Brahmy czciciele,
.Rozlega się świętej szum fali.

Tam siadłszy pod palmą cienistą 
Będziemy się poić w cichości 
Rozkoszą m iłości przeczystą 

I  marzyć o szczęściu w m iłości.

Autor pamiątek z Litwy.

P R Z E Z

Wiktora Tissot.
(Autora słynnej „Podróży do kraju miliardów".)

S treszczone p rzez J. JF3.

(D alszy ciąg).

CZĘŚĆ DRUGA- 
Z W e n e c y i  do  Wi edn ia .

X .

Przybyłem  do W enecyi w miesiącu lutym o go
dzinie siódmej rano; jest to właśnie chwila w której 
słońce odsuwa jakby jedwabne firanki, różowe obło
czki zasłaniające jego łoże i nadaje domom jakiś 
tęczowy odblask, przypominający wstydliwe rumień
ce dziewicy. Miasto zdaje się wstydzić że się dało  
zejść tak jeszcze obnażone w swej kąpieli; balkony 
jeszcze puste, bramy pozamykane, gondole przymo
cowane, sklepy pozamykane, ulice puste; tylko sre
brzyste dźwięki wyniosłej dzwonnicy rozlegają się  
w powietrzu, w którem unoszą się gołębie Ś. Marka. 
W szystko przybiera m glistą, powietrzną postać — 
zdaje się że jesteśm y w krainie marzeń — miasto 
milczące i samotne jakby widziadło unosi się po 
nad wodami.

Przejeżdżającemu o tej godzinie, W enecya najko
rzystniej się przedstawia; parę razy przybywa
łem  tam wieczorem, ale pomimo łagodnego blasku 
gwiazd, królowa morza w yglądała wtedy ponuro.

Poranek ma w sobie coś m iłego, świetlanego, we
sołego, tak potrzebnego smutnym duszom i smu
tnym miastom. Powietrze drgające wonią i pro
mieniami, rozwesela oczy, pierś oddycha niem sze
rzej. Jutrzenka to otwierająca się brama — z ko
ści słoniowej brama nadziei; zmrok przeciwnie 
przedstawia bramę zamykającą się, czarną jak  
drzwi, grobu.

Ojczyźnie Tycyana i W eroneza potrzeba ciepłych  
tonów jutrzenki; woda kanałów i lagun wtedy tyl
ko jest prawdziwie piękną, gdy błyszczy i mieni s ię  
odcieniem stali i szafirów; młodość poranku odmła
dza stare drżące fasady, natryskuje krew w wyschłe 
żyły ich marmurów; pod blaskiem pierwszych pro
mieni padających z tego nieba złota  i purpury, rui
ny pałaców zdają się podnosić, a most Rialto ze 
swemi zielonemi żaluziam i, podczas m gły poranko
wej podobny się staje do jaśniejącej tęczy. Kto po
kochał W enecyę taką jak ją  opisali poeci, niech do 
tego miasta św iatłocieniu przyjeżdża w jasny po
ranek — W enecya nie jest córką nocy, ale córką 
słońca.

Gondola moja sunęła lekko po wód zwierciadle, 
niby czarny rozmarzony łabędź; dopłynąwszy do 
laguny, nie wiedziałem  jeszcze wr którym stanę ho
telu. H otel di Monaco, naprzeciw celnej komory 
morskiej i N . Panny Zbawienia, pociągał mnie swo
ją powabną architekturą, swoim tarasem, maury- 
tańskiemi oknami, balkonami rzeźbionemi a  g i o r n o , 
swym portykiem i marmurową kolumnadą. Zda
wało mi się że znajdę tam śliczny pokój ze ściana
mi z dębowem filtrowaniem , z mozajkową posadzką, 
wytartą nieco atłasowem i pantofelkami jakiej ja - 
sno-włosej patrycyuszki. Z okna tego pokoju mia
łem  widzieć przypływające i odpływające gondole, 
szalupy stojących na kotwicy okrętów, naładowane 
towarami, a z daleka, od strony Lido, niebieskaw e 
morze. Gorzki zawód! W prowadzono mnie po 
schodach do jakiegoś gołębnika, bez mebli, zdała
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od służby hotelowej; śmiały jaki bandyta mógłby 
muie zamordować a nie mógłbym zadzwonić wzywa- ( 
jąc  ra tunku  - -  nie było dzwonka.

Pocieszałem się widokiem parowca Llyoda, k tó - , 
rym o północy miałem odpłynąć do Triestu. Ze- j 
gar wydzwonił ósmą; miałem więc cały dzień do . 
przypatryw ania się tej Wenecyi, k tó rą  tyle razy j 
widziałem i zawsze oglądam z rozkoszą. j

Wenecya .to miasto przedewszystkiem próżnia-  ̂
cze; nigdzie dolce fa rn ien te  większym nie pociąga 
urokiem. Patrzeć na piękne niebo, pod tern pię
knem niebem na piękne morze, a uad brzegami te
go pięknego morza na piękne kobiety czegóż mo-  ̂
żna pragnąć więcej? W enecya zagłuszon a hukiem 
młotów i wrzeniem parowych kotłów -  Wenecya 
przemysłowa i handlująca, przestałaby być kochan
ką  artystów i marzycieli. Ona powinna zatrzym ać 
swoją arystokratyczną i zaniedbaną postać „utrzy- 
mywanego“ miasta; Tycyan malował ją  w postaci 
Wenus; Veronese udrapow ał w jedw abie K urtyzan- 
ki. Tam wszystko zdaje się żyje i oddycha miło
ścią, począwszy od gołąbków gruchających wszę
dzie aż do gondoli tak  nadających się do miłosnych 
przygód tajemnicy.

W tych ulicach i uliczkach gdzie sobie swobodnie 
żyją pod gołem niebem, gdzie zwrócisz oko wszę
dzie malownicze napotkasz obrazy. Chodziłem w ró 
żne strony bez zamierzonego planu, zatrzymując się 
to przed sklepami, to przed magazynami, to pi zed 
kramami lub przed kościołami Ołtarze lśnią i bły
szczą jak  słońce, ściany pokryte czerwoną draperyą 
ze złotą frendzlą, a kaplice zaludnione są marmu- 
rowemi grupami i połyskują gwiazdami ze świec 
woskowych, kościoły włoskie są jakby gorące i na
miętne, pełne ponęt i wrażeń; w tej atmosferze k a 
dzideł i rozmarzającej harmonii, kwiaty m arm uro
we wydają jakby woń mirtów i pomarańcz; tu  usta 
szepczą pieśń nad pieśniami, pojmuje się nadziem 
skie uniesienia Ś. Teresy, doświadczamy jakby hal- 
lucynacyi, przedświtu raju. Mężczyźni padają na 
kolana zatopieni w zachwycie; kobiety modlą się 
z gorącemi uniesieniami Maryi-Magdaleny.

Tym razem nie miałem czasu zwiedzić wszystkich 
164 kościołów, ani obejrzeć 450 mostów Wenecyi; 
jednak i z tego co mogłem widzieć pozostało mi 
wrażenie ścigające mnie wszędzie ja k  nieraz, i żal 
żem je opuścił. Możeż być gdziekolwiek milsze 
i rozkoszniejsze życie jak  w tych  gondolach koły
szących się na  spokojnych wodach lagun. Gdzież 
myśl może w większe zapadać zachwyty ja k  w tych 
cizelowanych pałacach, których mozajkowe ściany 
zdobią przepyszne weneckie zwierciadła, a złoco
ne sufity freski i malowania mistrzów odrodzenia.

W owej świetnej epoce, poważna i surowa rzecz
pospolita lekkim krokiem zwracała się ku pogaui- 
zmowi Aten; Veronese maluje zmysłowe madonny, 
kościoły zamieniają się w przybytki jakiejś sensuali- 
stycznej religii; całe miasto inną przybiera postać, 
zapada w wyrafinowane rozmiękczenie, a gondole 
przesuwające się cicho z zapadającym zmrokiem 
wydają się jakby widmami dawnych grzeszników, 
tak  wielkich w walkach, tak  odważnych w burzach.

Jak iż  to cudny obraz przedstaw iała Wenecya 
w tym okresie swych dziejów! Przedstawiała się jakby 
ulubiona faworyta niewolnica, leżąca na kosztownym 
kobiercu u nóg swego su łtana. Wtedy to przybra
ła  ona nazwę „królowej A dryatyku“ i królowała 
rzeczywiście m ajestatem  swej rzeczy pospolitej, prze
pychem swy V.'*- festynów i uroczystości, geniuszem 
swych artystów, pięknością swoich kobiet; trzym ała 
ona w swej dłoni jakby berło królowej i czarno- 
księzką laseczkę wieszczki — potęgę i bogactwo, 
sztuki, nauki, chwałę i sławę.

Nie widząc, trudno wyobrazić sobie plac S. M ar

ka w piękny wieczór wiosenny. Starodawna bazy
lika błyszczy jak  pagoda; bronzowe rum aki zdają 
się wstrząsać ognistemi grzywami; tuż obok wznosi 
się cudowna fasada książęcego pałacu, a anioł sto
jący na dzwonnicy zdaje się wahać czy ma pozo
stać czy odlecieć do nieba. A cóż to za przepych, 
fantazya i różnorodność cechuje te tłum y cisnące 
się pod portykam i i na placu! Kobiety strojne w je 
dwabie i aksam ity, w spódniczki utkane ze złota 
i srebra; na ich szyjach i rękach błyszczą drogie 
klejnoty; przy gorsie przypięta róża lub bukiet fi- 
jołków, a kochanek uważa sobie za największą ła 
skę. jeźli pan i jego serca oddaje mu wieczorem te 
kwiaty które cały dzień nosiła. W łosy spadają 
w bujnych splotach na odkryte ramiona. Wyraz 
szczęścia i uśmiech zadowolenia rozjaśniające twarz 
Wenecyanek, zdradzające siłę i zdrowie, przypom i
nają szalejące bezmyślnie współbiesiadniczki Pawła 
Veronese’a, zajadające na złotych talerzach najwy- 
szukańsze potrawy i spełniające ze śmiechem cza
rę ziemskich rozkoszy. Piękui panowie przecha
dzają się w zalotnym stroju; kaski i przyłbice za
mienili na kapelusze z długiemi piórami i więcej d a 
leko zajęci są miłosnemi wieczornemi schadzkami 
niż sprawami państwa.

W tej byzantyńskiej rzeczypospolitej od najda
wniejszych czasów zawsze obyczaje były dość wol
ne — im więcej młodzież szalała, tem Kada Dzie
sięciu była spokojniejsza. Protegowano niemoral- 
ność jako nader pożyteczną ze względu że głowom 
myśleć nie dozwala, to też życie młodych panków 
było jednem pasmem zabaw, rozkoszy i m arno
trawstwa.* Rozkosz przechodziła w rozpustę, a  ro
dzice ją  tolerowali i dostarczali pieniędzy. Saint 
Disdier podaje między innemi dość zabawną awan- 
tu rkę. „Trzech młodych patrycyuszów tak  szaleli 
i szaleli, że nareszcie zbrakło im już pomysłów do 
nowych szaleństw. Raz rok cały przemyśliwali 
nad tem coby tu  wyprawić takiego, ceby narobiło 
skandalu i o czemby wszyscy gadali. Jeden propo
nował podpalić dzielnicę żydowską; drugi iż trzeba 
wpaść do najpiękniejszej patrycyuszki; ale trzeci 
podał projekt k tóry  zakasował oba powyższe i zo
s ta ł przyjęty. Powiedział że właśnie przebudowy- 
wują m ur otaczający klasztor S. Franciszka, leżący 
na wyspie o dwie mile od Wenecyi; jest to klasztor 
zakonnic, trzeba więc przez wyłom dostać się do 
niego. Tegoż jeszcze wieczora ubrali się zupełnie 
biało, wsiedli do gondoli, około północy wylądowali 
na wyspę i z łatwością dostali się aż do dorm itarza. 
Najpierw obudziła się jedna z nowieyuszek i zoba
czywszy wzięła ich z początku za nieczystych du
chów, a widząc że to mężczyźni zaczęła krzyczeć, 
pobiegła i uderzyła w wielki dzwon; cały k lasztor 
zbudzony w jednej chwili, wszyscy się zerwali a mie
szkańcy wyspy z jaką  kto m iał bronią przybiegli 
na ratunek. W idząc że nie są bezpieczni, panko
wie prędko schronili się do gondoli i wrócili do 
Wenecyi. W ybryk ten rozgłosił się i narobił skan
dalu — więc życzenie ich się spełniło, ale wykryto 
sprawców i zostali skazani na wygnanie — jednak 
po pół roku wrócili, jak  gdyby nigdy nic nie za- 
szło.“

Klasztory zakonnic w starożytnej Wenecyi nie 
podobne były do innych; żadna reguła  w nich nie 
obowiązywała i tylko same patrycyuszki przyjmo
wano do nowieyatu. Żadna zakonnica nie wstępo
wała z powołania, ale ulegając woli rodziców w ten 
sposób pozbywających się córek. Parlatorya nale
żały do miejsc najwięcej uczęszczanych w mieście — 
wstęp dozwolony był każdemu. Podczas karnaw a
łu  tam  schodziły gię maski, a młodzi patrycyusze 
biegali od klasztoru do klasztoru w ja k  najpocie- 
szniejszych przebraniach, zabawiać zakonnice we-

sołemi opowieściami. W niektórych klasztorach 
ukazywały się zakonnice przebrane za kobiety 
światowe, a jak  zapewnia S&int-Disdier „nawet 
i w innych przebraniach.“

Nawet tak  słynąca z galanteryi dawna szlachta 
francuzka, nie odznaczała się takiem nadskakiwa
niem, usłużnością i grzecznością dla kobiet jak  
szlachta wenecka; tak ludzie żonaci jak  kawalero
wie oddawali się na usługi jakiejś patrycyuszki, 
uganiali się za każdą sposobnością zobaczenia jej 
i usłużenia; po dziś dzień jeszcze cziczisbeism prze
chował się tam w obyczajach.

Przed założeniem najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
panował zwyczaj wystawiania na sprzedaż więcej 
dającemu wszystkich dziewcząt na wydaniu, a za
pobiegając aby brzydkie nie osiadły na koszu, prze
znaczano im posagi z pewnej części pieniędzy otrzy
manych za piękne. Praw a Rzeczypospolitej pozwa
lały  patrycyuszom żenić się z córkami szklarzy 
z Murano i tkających wytwory ze złota i srebra. 
Jeźli szlachcic jak i ożenił się z mieszczanką, dzieci 
jego u tracały  szlachectwo. W rodzinach patrycyu- 
szowskich w których mieli po kilku synów, zazwy
czaj jeden tylko się żenił aby nie rozdrabniać ojco
wizny; to dało powód iż mówiono powszechnie „że 
w Wenecyi jeden brat żeni się dla wszystkich braci.“

Udałem się do Ś. Marka którego dziwna architektu
ra  przedstaw iała poniekąd historyę ludu weneckiego, 
który zbudował ten kościół z owoców swych podbojów 
i grabieży. Bronzowe konie stojące nad wielkim 
portykiem zostały zrabowane z Rzymu; kolumny 
porfirowe z Konstantynopola. Nie ma tu  żadnej sy- 
metryi, wszystko nagromadzone w m iarę zdobywa
nia łupów, i ztąd to powstało to przeciążenie i zby
tek bogactw stanowiących prawdziwą zagadkę dla 
wzroku i roztargnieniu dla myśli. M sza św. się 
odprawiała gdy wszedłem do kościoła. W ielki kot 
spał sobie błogo na o łtarzu  i nie raziło to ani księ
dza ani obecnych. Każdy kościół posiada tu swo
je , że tak powiem, domowe koty, ja k  kiedyś świą
tynie starożytnego Egiptu; stare dewotki opiekują się 
niemi z jak  największą troskliwością.

W spaniały pałac dożów ze swemi orientalnemi 
galeryami, różnobarwnemi m arm uram i, rzeźbionym 
fryzem, symbolicznemi lwami, kolumnadą, arkada  • 
mi. miedzianym dachem, i architekturą fantasty
czną jak  baśń zmyślona, nie da się porównać z ża
dnym innym gmachem w świecie. Jest to pałac 
jedyny w swoim rodzaju; tylko skarby i wyobraże
nia W enecyan mogły wznieść ten istny cud św iata, 
godzien stać się siedliskiem bogiń Tycyana i nimf 
Veronese’a. A ileż to wspomnień wyrytych krw a- 
wemi zgłoskami na wszystkich tych kamieniach ci
zelowanych jak  kameje! Oto olbrzymie schody, na 
szczycie których stracony został Marino Faliero; 
oto paszcze lwie, w które składano „tajemne denun- 
cyacye przeciw nie bądź komu, za co prawo wy
znaczało 4 2 % .“ Pod tą  galeryą czytamy hańbą 
pokrywające napisy, przekazujące nazwiska wiaro
łomnych ministrów i urzędników. K ara sięgała po 
za pokutę i śmierć w tej Rzeczypospolitej rozkoszu
jącej i okrutnej, panującej przez terroryzm  i milcze
nie. W ielkim ludziom nie stawiano pomników, ale 

1 nazwiska łotrów wykuwano w marmurowej płycie 
i wmurowywano w ściany pałacu dożów, jakby na 
wieki wystawiając je  tak  pod pręgierzem.

Oto jeden z takich napisów: 1718, 28 listopada.
— Antonio Bernardi, były kontroler rady w za

rządzie wód, wypędzony przez wysoką radę Dziesię
ciu, 28 listopada 1718 r. jako urzędnik winny prze- 
niewierzenia się i deficytu w kasie.“

Zaszedłem aż na Ghetto, ale straciło  ono już ową 
cechę nędzy i zniszczenia jaką  odznaczało się da
wniej. Na progach sklepów tu  i owdzie stały mło-
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de żydówki z czarnemi jak  węgiel oczami i ogro- 
mnemi włosami.

W pobliża Ghetto na Fondamente delle Penitente, 
stoi dom w którym mieszkał Rousseau podczas po
bytu swego w Wenecyi; nosi Nr. 968 i należy obe
cnie do pp. Zuliani, kupców drzewa kadorskiego. 
Kilka pokoi na drugiem piętrze, a głównie zajm o
wane przez genewskiego filozofa, są. dotąd ja k  były 
wówczas a ozdoby stiukowe sięgają ośmnastego 
wieku.

Powracałem przez Rialto i Merceria; w tych lu 
dowych dzielnicach ciągły krzyk, gwar i wrzawa. 
Na Rialto je s t ta rg  a na niem góry cytryn i pom a
rańcz; w Merceria obok fr ito le , których przykry 
odór za gardło chwyta, stoją kosze dymiących k a r
tofli: dwa kartofle stanowią posiłek biednej klasy 
ludności. Tylko niedbalstwo i odrętwiałość tego 
ludu, dorównywają jego wstrzemięźliwości; w nie
których dzielnicach żyją siedmdziesiąt-letnie k o 
biety, którym przez całe życie nie chciało się iść 
zobaczyć plac Ś. Marka.

Cudzoziemiec zwiedzający W enecyę, dziwi się 
spotykając co chwila ulice i uliczki noszące nazwę 
ridolto. R idolii były to szulernie w których szla
chta wenecka oddawała się rozkiełznanej nam iętno
ści gry w basettę.

Kobiety przychodziły do takich domów, używając 
tylko za całe przebranie masek aksamitnych; piły 
tam  likiery i zamrożone napoje i brały udział 
w wykwintnych i wesołych wieczerzach. Podczas 
karnaw ału, każdy szlachcic miał prawo utrzym y
wać ridolto.

Ze stanowiska architektury, Wenecya jest pra- 
wdziwem Muzeum. Jakaż to niezliczona różnoro- j 
dność pałaców', przedstawiających wszelkie gusta 
i wszelkie style; i właśnie ta  rozmaitość tworzy 
niezwyczajną mieszaninę, bogatą, w spaniałą, po
nętną.

Między P iazetta i Lido k rążą małe statk i na 
których odbyłem klasyczną wycieczkę do Lido, k tó
re  jednak traci swój urok poezyi, z powodu pro
zaicznych biletów' wejścia, k tóre trzeba opłacać 
chcąc patrzeć na morze z wysokości tarasu  kąpielo
wego. Szwajcarya opodatkowała swoje kaskady, 
W enecya nakłada haracz na morze.

Gdym w racał około czwartej, tłum y zalegały lu 
dowe dzielnice, a tłum y włoskie odznaczają się ży
wością, gwarem, szaloną wesołością. Rozprawiają, 
gestykulują, żarty  i dowcipy sypią się jak  z rę k a 
wa, budząc śmiech ogólny.

N a P iazetta  wielki także ruch i wrzawa. W zi
mie spacerują tu od czwartej do szóstej. D ostrze
głem kilka typów kobiet rzadkiej piękności; były 
to blondynki z ognistemi czarnemi oczami, nosy 
prawie greckie, ząbki jak  perły, u sta  karminowe. 
Obok tych elegantek przechodziła tu i owdzie dzie
wczyna z ludu i nie spojrzała nawet na nie, a ru 
chy jej tak  były pełne godności i dumy, głowę trzy 
m ała tak  wyniośle, że i królow a mogłaby jej poza
zdrościć postaw'y. Wykończone rysy i nadwyczaj 
piękne kształty  dają „poznać rasę“ kobiet stano
wiących prawdziwe wzory szkoły weneckiej.

Ale wejdźmy na dzwonnicę, gdyż dzień ma się 
ku schyłkowi; m ałe bawełniaste chmury gromadzą 
się nad horyzontem i zabarw iają mocno różowym 
kolorytem. Słońce zajdzie niezadługo. Z platfor
my wieży świadczącej kiedyś o potędze Wenecyi, 
roztacza się rozległy widok na cztery krańce hory
zontu. U stóp moich, miasto przedstawia nierozw i
k łan ą  plątaninę kominów, linii, kątów i zagięć, 
a patrząc na gondole pływające jak  salamandry 
i ludzi uwijających się jak  w mrowisku, możnaby 
myśleć że to gród Troglodytów wydrążony w ol
brzymim polipie. W enecya zbudowana na trzech

wielkich wyspach i stu czternastu małych wysep
kach i poprzerzynana stu czterdziestu siedmiu k a 
nałam i, leży o trzy mile od brzegu; wielki kanał 
w kształcie S dzieli miasto na dwie oddzielne czę
ści. Po za Lido, daje się widzieć prawdziwy las 
nieruchomych masztów na samotnej przestrzeni sre
brzystego morza, a z przeciwnej strony wznoszą się 
z ich szczytami z opali i rubinów. Na zachód, po 
za bagnam i B renta, słońce rozpoczyna swój zachód 
z  niewysłowioną wspaniałością i przepychem, i o z - 

taczając w około strum ienie czerwonego, podobnego 
do krwi św iatła. K anały i laguny odbijają to 
świetne zabarw ienie, nadające krajobrazowi afry
kańskie wejrzenie. Mewki czerwienią się jak  ibi- 
sy, drzewa okrywają się złotą powłoką, sosny zdają 
się duże jak  palmy. Możnaby myśleć że tajem na 
jakaś siła przeniosła nas na inne lądy, na brzegi 
jakiegoś nieznanego Nilu lub Gangesu. Mimowol
nie oglądamy się upatrując rinocerosów lub słoni 
zdążających do wody, nadsłuchujem y czy nie doj
dzie nas ryk  lwa i odgłos słów muezzina zwołujące
go na modlitwę synów Proroka, z wysokości m ina
retu Ś. Marka.

Ale wkrótce słabnie to widoczne drganie cieni, 
gorące św iatło zachodu przestaje migotać w wodzie, 
niebo odzyskuje swą lśniącą perłową powłokę i po
znajemy Wenecyę naszych marzeń, Wenecyę poe
tyczną i historyczną, owiniętą w swą przezroczą po
w ietrzną zasłonę.

Ostatni błysk przebiegnie po lagunach, słońce 
znika jak  tonący zapalony okręt a z przeciwnej 
strony księżyc wznosi się na horyzoncie, jaśniejąc 
jakby lampa złota.

Powróciwszy na plac Ś. M arka na którym g ra ła  
muzyka, spotkałem  pana Ceresole który przedsta
wił mnie synowi Daniela Manin’a.

Giorgio Manin, jenerał gwardyi narodowej W e
neckiej; więcej dziś zajm uje się mechaniką i nauka- 

! mi ścisłemi niż sztuką wrojenną. Wenecya k tó ra  
wzniosła pomnik jego ojcu, ofiarowała mu dom na 
pam iątkę roli jak ą  odegrał w 1848 r. —  a przecież 
wówczas był jeszcze dzieckiem. Jakaż to staroży
tna epopeja ta  rew olucja wenecka!

Daniel M aniu w mowie swej opłakiw ał sm utną 
dolę swej ojczyzny i ośmielił się podać petycyę do 
cieniu Zgromadzenia pozostawionego jeszcze przez 
Austryę, i za to został aresztowany i wtrącony do 
więzienia. Było to jakby  hasłem do powstania. 
Lud zaczął domagać się uwolnienia więźnia — gu
bernator odmówił. W tedy tłum , który poprzedzały 
dzieci prowadzone przez Giorgio M anin’a, zwrócił 
się ku więzieniom, wyłam ał kraty  i wybił drzwi — 
ale Manin nie chciał wolności zawdzięczać rozru
chom. „Nie, rzekł do syna, nie wyjdę; chcę aby 
gubernator sam uznał że uwięzienie moje jest nie 
praw ne.41

Nazajutrz bardzo rano dozorca więzienia wrszedł 
do jego celi.

— Ubieraj się pan prędko, rzekł mu: jesteś 
wolny.

— Raz już powiedziałem że chcę i powinienem 
być uwolniony na mocy prawa a nie w skutku roz
ruchów.

— Jesteś pan uwolniouy mocą wyroku sądo
wego.

— A to co innego, odrzekł Manin, ubrał się za
raz i opuścił więzienie.

Nadzwyczajne wzburzenie panowało w Wenecyi; 
co krok napotykał na zajścia i nieporozumienia 
między ludem a wojskiem; czuć było proch w po
wietrzu.

Manin zorganizował gwardyę narodową, ale ta  
cofnęła się gdy przyszło wyruszyć.

, A więc pójdę sam z synem! zawołał M anin.44 Ze]

stu robotników przyłączyło się do niego, opanowa
li arsenał, uzbroili lud i ogłosili wyzwolenie We
necyi.

Było to dnia 22 marca.
Austryacy się cofnęli i nazajutrz gwardya naro

dowa i lud ogłosili Manin’a na placu Ś. M arka pre
zydentem Rzeczypospolitej.

Lecz po porażce Karola-Alberta Medyolan popadł 
w moc Austryaków, którzy nie omieszkają ruszyć 
na Wenecyę, trzeba więc było uorganizować obro
nę. Trium wirat do którego prócz Maniwa należał 
jeden wojskowy i marynarz objął dyktaturę, ale 
brakło nerwu wojny — Austryacy opróżnili kasy. 
Wtedy bogaci dali dowody swego patryotyzrau, pa- 
trycyusze przynosili do mennicy swoje srebra, 
a Manin, choć ubogi, nie przy jął żadnej pensyi.

Po abdykacyi Karola-Alberta, w przeddzień oblę
żenia, Manin zwołał Zgromadzenie do pałacu d o 
żów i postawił mu pytanie:

— Czy chcecie stawić opór?
— Tak, odpowiedziano jednozgodnie.
—  Za jakąbądź cenę?
— Za jakąbądź cenę, powtórzono.
I  Zgromadzenie nadało mu nieograniczoną wła

dzę.
W kilka dni później, Radetzki kazał bombardo

wać Malgherę, posługując się w tern dziele zni
szczenia 150 działami. Jenera ł Uloa wtedy dopie
ro opuścił M algherę, gdy z ostatniego jej domu 
pozostał kamień na kamieniu. W szelka komuni- 
kacya Wenecyi z lądem była przecięta, mieszkańcy 
jej znosili głód bez szemrania, z wzniosłą rezygna- 
cyą. Pewnego dnia jaszczyk z prochem wyleciał 
w powietrze i popalił dwunastu biedaków, których 
konających już przeniesiono do szpitala. „To Ma
nin przywiódł mnie do tego co mnie spotkało, gdyż 
on to namówił mnie abym został żołnierzem... ale 
dziej się wola Boża... niech żyje Manin! niech żyją 
Włochy!44 Towarzysze jego męczeństwa unosząc 
się na łożach powtórzyli chórem: Niech żyje Manin! 
niech żyją Włochy!

Jednocześnie R osjanie weszli do Węgier; Franoya 
uciekała się do wybiegów', znikąd nie można było 
spodziewać się pomocy. Manin znowu zwołał Zgro
madzenie i znowu staw ił pytanie: „Czy mam ka
pitulować?44 — Przeszli do porządku dziennego.

N azajutrz z zapadnięciem nocy, grad bomb i kul 
ognistych spadł na Wenecyę; pomimo że każde wy
dalenie się zagrażało niebezpieczeństwem, miały 
miejsce nader wzruszające sceny poświęcenia i bez
interesowności. Dwie dzielnice ludowe Castellani 
i Nicołotti nie tylko zawsze rywalizowały z sobą, 
ale od wieków średnich poprzysięgły sobie śmier
telną nienawiść. Otóż Castellanie dowiedziawszy 
się że Nicołotti jest daleko więcej wystawione na 
bomby nieprzyjacielskie, udali się do icb pomie
szkali i przeprowadzili ich do swej dzielnicy aby ich 
uchronić od niebezpieczeństwa.

Do głodu przyłączyła się cholera. Manin, z roz- 
dartem  sercem znów zw ołał ta jne posiedzenie Zgro
madzenia; po długich rozprawach dano mu nieogra
niczone pełnomocnictwo. Tegoż wieczora ogłosił 
w Gazecie W eneckiej artyku ł w który całą swoją 

. przelał duszę, i w końcu którego wypowiedział te 
wiekuiste prawdy: „Ta myśl tylko nas pociesza że 
pokój stały  może opierać się tylko na sprawiedli
wości, oraz przekonanie, że dla narodów męczeństwó 
staje się odkupieniem ,44

Dnia 11 sierpnia, Manin rozpoczął układy z m i
nistrem  austryackim ; lS jpożegnat gwardyę naro
dową a 27 wsiadł z roiziuą i przyjaciółmi na sta 
tek francuzki. Manin um arł w Paryżu 22 września



1857 r. na ręku syna swego Giorgio, we dwa la ta  
po spełnieniu się jego proroctwa.

W enecja  sta ła  się zgubą Austryi, jak  kiedyś 
Alzacya i Lotaryngia stanie się zgubą Niemiec.

( d. c. n .)
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Kronika Paryzka.

(Dalszy ciąg).

Tak jak  każda wystawa powszechna, tak  i obecna 
przedstawia mnóstwo okazów nader ciekawych dla 
specjalistów', ale nie przedstawiających wielkiego 
zajęcia dla ogółu czytelników. Zwrócimy zatem 
uwagę jedynie na przedmioty ogólniejszego znacze
nia dając przedewszystkiem krótki opis samej b u 

dowli.
Eóżni się ona wielce od wystawy z roku 1867 tak  

kształtem  jako też rozmiarem swoim. Dawniejszy 
gmach był owalny i daleko mniejszy; obecny jest 
olbrzymim prostokątem mogącym z łatwością po
mieścić w swojem wnętrzu dwa dawniejsze gmachy. 
Podzielonym on jest na siedem głównych galeryi 
a mianowicie: 1) artykuły  służące do pożywienia, 
2) maszyny, 3) m ateryały pierwotne, 4) rozmaite 
narzędzia, 5) ubiory, 6) sztuki wyzwolone, 7) sz tu 

ki piękne.
Szerokość jego wynosi trzysta sześćdziesiąt me

trów, a długość siedemset sześć metrów, obwód więc 
cały wynosi przeszło dwa kilometry. Oprócz tego 
z trzech stron otoczony jest małemi budowlami ro
zmaitych kształtów nazywanych pawilonami, a bę
dących dodatkiem dla głównego gmachu. Czwar
ty  bok od strony Sekwany jest frontem wystawy; 
zawiera on po większej części przedmioty zbytku, 
jak  naprzykład pyszne wazony z porcelany sewr- 
skiej i klejnoty będące własnością tak  rzeczypospo- 
litej francuzklej jakoteż królowej angielskiej.

D ział ten a raczej k la tka  szklanna zbudowana 
w tym celu, powiedzmy nawiasowo, obudzą może 
największą ciekawość zwiedzających. Drogie k a 
mienie i perły  bawią oczy nieprzyzwyczajone do po
dobnego przepychu, przyprawiając do zawrotu nie 

jedną piękną główkę dla której powierzchowność 
jest wszystkiem.

Sam a k latka zbudowaną jest nader sztucznie; na 
noc wszystkie skarby zawarte w jej wnętrzu zręczna 
naszynerya sprowadza do podziemia, a mocne żela
zne sklepienie udaremnia wszelkie zamiary niepra
we awanturników. Przed gmachem urządzony jest 
przepyszny dziedziniec, stanowiący gotowe szranki 
do współzawodnictwa dla ogrodników z okolic P a
ryża, którzy sztukę im właściwą tak  co do hodowli 
kwiatów jakoteż urządzania ogrodów podnieśli do 
prawdziwego artyzmu. Most umyślnie zbudowany 
na Sekw'anie łączy plac Marsowy z drugą częścią 
wystawy zwaną Trokadero, gdzie zbudowany pyszny 
pałac zawiera salę koncertową, a długie galerye są 
miejscem zbioru głównie dla przedmiotów nauko
wych. Dla uzupełnienia ogólnego obrazu wystawy 
potrzeba wspomnieć jeszcze o robotach podziemnych. 
Sam dach gmachu wystawy zawiera dwieście pięć- 
dziesiąc tysięcy metrów kwadratowych przestrzeni, 
je s t zatem ogromnym zbioimikien wody deszczowej, 
co szczególniej w roku bieżącym jest rzeczą nie m a
łą . W ypadało zatem zapewnić jej łatw y odpływ 
i w tym celu urządzoną jest kanalizacya zaw ierają
ca dwanaście tysięcy metrów długości czyli dwana
ście kilometrów’.

K anały  te są dwojakiego rodzaju: jedne posługu

—  414  —

ją  do odprowadzania wody, drugie do jej sprowa
dzania tak na potrzeby miejscowe jakoteż dla zasi
lenia zbiorników przygotowanych do gaszenia 
mogącego wyniknąć pożaru. Zarząd wystawy oka 
zał w tej mierze wielką przezorność, bo prawie co 
dwadzieścia metrów znajdują się obficie zaopatrzo
ne pompy, mogące przy silnem parciu powietrza 
rzucić kłęby wody na znaczną odległość.

Straż ogniowa czuwa bacznie tak  podczas dnia 
jakoteż i podczas nocy, mając do posługi telegraf 
elektryczny przeprowadzony w różnych kierunkach. 
Użyte środki przezorności niweczą prawie stanow
czo wszelką możliwość pożaru.

Przypływ więc i odpływ wody został zapewniony, 
wypadało jeszcze pomyśleć o powietrzu. Rzecz ła t 
wa na pozór, bo urządzone wentylatory w miejscach 
właściwych mogą wystarczyć na najw iększą nawet 
potrzebę. W entylatory jednak nie zawsze są w s ta 
nie odnowić szczególniej niższe warstwy powietrza; 
powtóre sprowadzając powietrze ogrzane przez świa
tło  słoneczne, zam iast odświeżyć galerye i salony 
wywołują jeszcze większą duszność i gorąco. W kruż
ganku więc pałacowym jakoteż w rozmaitych pun
ktach galeryi, urządzone są odpowiednie maszyne- 
rye sprowadzające powietrze do podziemi a raczej 
do ogromnych piwnic i lodowni, gdzie oziębione 
wypychane jest następnie siłą  mechaniczną na we
wnątrz gmachu wystawy.

Wchodząc na pole Marsowe przez most Jena spo
strzegamy przed frontem pałacowym ogromne po
sągi gipsowe, będące wyobrażeniem narodów' przyj
mujących udział w wystawie.

Ponieważ każdemu wypada oddać cześć należną, 
rozpoczynamy więc od Anglii jako królowej oceanów 
przem ysłu i handlu. Przedstawioną ona jest w po
staci bogini, mającej czoło pokryte kaskiem  woj
skowym i trzymającej w ręku trójzęb Neptuna, po
sługujący kiedyś bożkom mitologicznym do popę
dzania rumaków wodnych.

Dzisiaj wprawdzie para jest wyobrażeniem żeglu
gi, ze względu jednak na stronę poetyczną, Neptun 
z trójzębem zostaną na długo jeszcze godłem morza 
i cylinder parowy pomimo swej wartości wewnętrznej 
dla braku strony poetycznej lekceważonym będzie 
przez różnego rodzaju artystów. Obok Anglii sta
wione są dwa posągi wyobrażające A ustralią i In 
dye. Pierwsza przedstawioną jest w postaci grubej 
i niekształtnej kobiety, mającej po za sobą znane 
zwierzę australskie Kanguros.

A rtysta widocznie chciał dać typ krajowców a za
razem uwydatnić swoją wiarę w teoryą Darwina. 
Symbolem znowu Indyi jest rajah z berłem i koro
ną królewską na głowie, które mogą być ozdobą 
posągu ale z pewnością nie są wyobrażeniem rzeczy
wistości. Po za pawilonem księcia Galii zbudowa
nym w stylu królowej Elżbiety, i starym  domem 
drewnianym z piętnastego wieku przy ulicy das Na
tions, znajduje się wystawa narodu najpotężniejsze
go, najbogatszego, najwięcej przemysłowego a doło
żylibyśmy i najbardziej postępowego, gdyby nie Ame
rykanie przywłaszczający sobie prawie gwałtem 
przymiot na końcu wzmiankowany. Nie są to pró
żne wykrzykniki, królestwo bowiem Wielkiej B ry ta
nii zajmuje w pięciu częściach kuli ziemskiej blisko 
dwadzieścia trzy  miliony kilometrów kwadratowych, 
z ludnością wynoszącą około trzystu milionów, to 
je s t jedna czw arta część całego rodzaju ludzkiego. 
Jedne tylko Chiny posiadają ludność większą, w dzi
siejszych jednak  czasach państwo to nie ma p ra 
wie żadnego znaczenia w stosunkach politycznych.

Przed dwoma wiekami Anglia ze swemi posiadło
ściami liczyła zaledwo dwanaście milionów ludno
ści, a na polu handlowem ustępow ała pierwszeństwa 

, Holandyi.

W7zrost Anglii ściśle wziąwszy rozpoczął się do
piero od drugiej połowy ośmnastego wieku, co by
ło prostem następstwem jej instytucyi liberalnych, 
w tej właśnie chwili, w której Europa zostawała 
pod wpływem największego despotyzmu. Dzieje 
przedstaw iają niekiedy szczególny zbieg okoliczno
ści. W roku 1769 Jam es W att wziął brewet na 
wynalezioną przez siebie maszynę parowrą, mającą 
stanowić nową erę na polu przemysłu. Wr tym sa
mym roku w Korsyce urodził się największy nieprzy
jaciel potęgi angielskiej. Opatrzność dała wcześnie 
Anglii środki do zwyciężenia tyle groźnego przeci
wnika. Dzięki ogromnemu rozwojowi przem ysłu 
potrafiła ona pokonać tyle niebezpiecznego nieprzy
jaciela i uniknąć bankructw a pomimo ogromu za
ciągniętej pożyczki. Długo jednak tłomaczono 
błędnie wzrost i potęgę Anglii. Spuszczono z uwa
gi niejako jej wielkie wynalazki, pracowitość robo
tników i przedsiebierczość przemysłowców, a odno
szono wszystko do monopolu handlowego i morskie
go, mającego być wedle pojęcia wielu polityków, je- 
dynem źródłem bogactwa.

Była to epoka największego systemu zakazowego, 
w której wieszano robotników za wydanie tajem nie 
fabrykacyi, a przystęp towarów zagranicznych n a  
targ i angielskie uważanym byłby za największą klę
skę narodową.

Stronnictwo zachowawcze zaw’sze uparte, uw aża
ło każde odstępstwo od powyższej zasady za klęskę 
niepowetowaną, zwiastującą niedaleki upadek kraju.

Twórca ekonomii politycznej Adam Smith w dzie
le swojem o bogactwie narodów, staczał bój zacięty 
z wyobrażeniami tego rodzaju, nazywając konser
watystów wścisMcmi monopolistami. Nareszcie przy
szła ta  straszna chwila wzbudzająca taką  trwogę 
w sercach przesądnych. Anglia wyrzekła się mono
polu przestając rozciągać opiekę celną nad rolnic
twem, przemysłem, handlem i m arynarką. U sta
nowiona opłata nie niweczy już handlu dowozowego, 
ale zaw artą jest w zwykłych warunkach, a przepisy 
celne angielskie słynne są ze swej jasności i niewiel
kiej liczby artykułów. Jakież były następstw a tak  
ogromnej zmiany w politycehandlowo-przemysłowej. 
Statystyka w tej mierze odpowiada zwycięsko. 
W roku 1842 przy systemie protekcyjnym, handel 
wywozowy angielski wynosił sto dwanaście milio
nów funtów szterlingów, a w roku 4 853 przy wol
ności handlowej wzrósł do dwustu dwudziestu dwóch 
milionów; w roku zaś 1876 doszedł bajecznej cyfry 
siedmset trzydziestu dwóch milionów, czyli ośmna- 
ście miliardów franków. Nareszcie kasy oszczę
dności które przed trzydziestu laty wykazywały ro
czną oszczędność ludu angielskiego od pięćdziesięciu 
do sześćdziesięciu milionów, dzisiaj dochodzą do 
dwustu milionów funtów szterlingów czyli pięciu m i
liardów franków.

Wróćmy jednak do wystawy.
Powyż wzmiankowane galerye podzielone są  na 

dziewięćdziesiąt części, których obszar nie zawsze 
jest zastosowanym do rzeczywistej wartości okazu. 
Przedmioty zbytku zwracają na siebie w ogóle więk
szą uwagę, aniżeli przedmioty rzeczywistej wrartości. 
Bogactwo Anglii opartem jest na rolnictwie, chowie 
inwentarza, wyrobach lnianych i bawełnianych, ko
palniach węgla żelaza i różnorodnych fabrykach ma
szyn rozsyłanych na wszystkie części kuli ziemskiej. 
Okazy jednak tego rodzaju nie wzbudzają wiele za
jęcia, ale za to wyroby srebrne z Elkington, latarnie 
czarnoksięskie Nokotona i spółki, i pachnidła z fa
bryki Rimmel’a, przyprowadzają do zachwytu szcze
gólniej elegantki.

W spomnieliśmy powyżej o rolnictwie i chowie in
wentarza. Rzeczywiście działy te przyprowadzone 
są do wysokiego stopnia doskonałości, a mimo tego
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nie wystarczają na miejscowe potrzeby. Anglia 
zniewoloną jest brać od innych narodów przedmioty 
służące do zaopatrzenia piwnicy i spiżarni, a  w za
mian daje im ubiory, meble irozm aite wyroby m eta
lowe.

Każdego roku sprowadza ona trzydzieści sześć 
milionów korcy zboża, około dwa kroć sto tysięcy 
wołów, milion baranów, prócz tego mięso świeże 
i  solone, ja ja , masło, drób, włoszczyzny, jarzyny 
i  rozmaitego rodzaju napoje, a szczczególniej te  na 
k tó re  towarzystwa wstrzemięźliwości rzucają kam ie
niem potępienia.

Dosyć zwiedzić oddzielny budynek z maszynami 
a  nabierzemy przekonania, że tak  jak  w fabrykach 
ta k  i w rolnictwie siła mechaniczna zastąpiła  siłę 
fizyczną. Prócz znanych maszyn można tam 
zobaczyć pługi poruszane s iłą  pary a żniw iarki już 
nie tylko tną  zboże i sk ładają ale nadto wiążą snop 
k i z największą dokładnością. W takim  stanie rze
czy brak rąk  w gospodarstwie będzie niedługo bez 
znaczenia, a nawet za la t sto ludność wiejska ule
gnie koniecznemu przeobrażeniu.

Jakkolwiek Anglia zniewoloną jest opłacać dostar
czone jej a rtykuły  żywności, ale za to na inszej dro
dze wynagrodzoną jest sow ici\ W jednym tylko 
roku 1876 sprzedała ona wyrobów bawełnianych, je 
dwabnych, wełnianych i tkackich za dwa miliony 
franków, co dozwala z największą łatwością kupować 
zboże, mięso i najdroższe napoje.

Przem ysł jednak  fabryczny nie jest dawnym 
w Anglii.

W  wiekach średnich była ona przeważnie krajem  
rolniczym. W wieku XV fabrykanci flamandzcy 
pierwsi poczęli wyrabiać materye wełniane; we 
dwieście lat potem protestanci wygnani z Francyi 
przynieśli z sobą przemysł jedwabniczy ucząc An
glików wyrobów pończoch i kapeluszy. Bawełna 
poczęła wchodzić w użycie dopiero od wieku XVIII. 
W  roku 1758 sprowadzono do Anglii około pół- 
trzecia miliona funtów bawełny surowej, a w roku 
1876 miliard trzysta  milionów, czyli pięćset razy 
•więcej. Wynalezione maszyny snujące naraz k ilka
set nici pod nadzorem jednego robotnika, ułatw iły 
zbyt czyli sprzedaż nadzwyczajnie, sprawdzając ce
nę materyałów bawełnianych do niesłychanej ta 
niości.

Podstawą przemysłu angielskiego są nadzwyczaj
nie bogate kopalnie węgla. W ostatnich czasach 
produkeya tego m ateryału w Anglii, przenosiła pro- 
dukcyą wszystkich innych państw zebranych ra 
zem, dochodząc do sto trzydziestu dwóch milionów 
beczek rocznie.

V  ęgiel jednak nie rośnie, może być wyczerpnię- 
tym; wedle obrachunku Anglia ma zapewniony je 
szcze opał na la t sto, ale potem co będzie skoro 
wszystkie ogniska zagasną i niezliczone kominy fa 
bryczne stać będą martwe bez najmniejszego J obja
wu życia.

Anglicy jednak odpowiadają ze spokojem: że 
w ciągu lat stu  znalezione będą inne m ateryały  pal
ne, a może nawet zużytkowany bedzie cieplik do
starczany przez słońce' z nadzwyczajną obfitością 
i zdolny w skupieniu ogrzać miliardy fabryk. Kwe- 
stya jednak skupienia nastręcza trudność niełatw ą 
do pokonania.

(i. c. w.)

Korespondencya z Londynu.

(Dokończenie).

P rzyjęcie w Saigon, Norodoma I króla Kambodżyi. —  
P odróż B ishoPa statkiem  papierowym z Kwebeku do za
toki M eksykańskiej. —  J e st dyabeł czy nie ma? —  Pro
roctwa i prorocy. —  M atka Schipton. —  Człowiek ja
snow idzący. —  W ęże w Trawankore. —  Życie Jerzego  
Com bes. —  K aty Kowentry, p. kapitana W hyte M elville. 
R iding R ecollections, tegoż. —  Marmorne, F ilipa I la -  

merton. —  Ruby Gray, p. Hepworth Dixon. —  Przyjaźń, 
p. Ouida. —  Szanse losu, przez m istres Hunt. —  Sai- 
siaz, poemat Roberta Browning, —  W ystawa królew
skiej Akadem ii malarstwa. —  Teatr. Dramat Ludwika

X I . —  W anderdecken. —  E lfinella p. N e il’a R oss.

Powódź romansów i powieści się nie zmniejsza, 
ale prawdziwie dobrych nie wiele spotykamy. Do 
najpoczytniejszych należy K ate Coventry kapitana 
W hyte Melville. Powieść ta  pełna „hum oru11 i ży
cia, jest najwierniejszym obrazem pałacowego życia 
młodych panien angielskich. Z romansem tym mo
żna się spotkać w każdym  domu angielskim; nie 
ma studenta któryby nie czytał K ate Coventry, i po
lując nie odtwarzał w wyobraźni lekkiej i wysmu
kłej postaci tej zajmującej bohaterki.

Ostatniem dziełem autora Katy Coventry jest 
R id ing  Recollections', jakkolw iek także zabawna 
a szczególniej nauczająca, jednak książka ta  nie 
będzie tak  popularną jak  jej poprzedniczka, jest to 
bowiem jakby przewodnik konnej jazdy i myśliw- 
stwa, w których kapitan Melville jest niezaprzeczo
ną powagą.

Do najlepszych romansów należy niezaprzeczenie 
Marmorne p. Filipa Hamerton. Rzecz dzieje się 
w Morwanie, który autor długi czas m ieszkający we 
Francyi zna doskonale, a jako m alarz i sztycharz 
potrafił wiernie oddać niezrównane piękności tej 
okolicy.

Trzech braci Anglików których m atka by ła  F ran 
cuzką, odziedziczyli w spadku posiadłość i pałac 
Boisvipere w pobliżu Marmorne. Powieść rozpo
czyna się w 1870 r. Przychodzą Prusacy i cały in
teres obraca się około ich postępowania podczas 
okupacyi. Nie ma w tegoczesnyeh rocznikach wię
cej wzruszających opisów jak  podające szczegóły 
zdobycia la Roche des Aiglons, bronionej jedynie 
przez garstkę wieśniaków i szlachty miejscowej. 
Bohaterski opór dzielnych — wolnych strzelców, nie
świadomych karności, zimna krew ich przeciwni
ków, dzikie i pedanckie okrucieństwo zaborców ska
zujących na śmierć właściciela pałacu za to że b ił 
się bez m unduru, wszystko tu  wiernie i doskonale 
jest opisane i sm utne nader wywiera wrażenie. 
Wszak działo się to w XIX-ym wieku!

R u b y  Grey  p. Hepworth Dixon, jest to romans 
napisany z wielką werwą i życiem i niewysłowione 
budzi zajęcie. Hepworth Dixon znany tylko dotąd 
jako archeol >g i podróżnik, wybornie włada piórem 
rom ansopisarza. R uby  Grey  od początku do koń
ca przykuwa i rozbudza ciekawość czytelnika; naj- 
dramatyczniejsze sceny mieszają się do zwykłych 
wydarzeń codziennego życia; styl lekki i potoczysty, 
co wszystko zapewnia książce niezwykłe powo
dzenie.

Ouida, napisała nowy romans Friendship  (P rzy
jaźń), jeszcze nic tak  nudnego n ie  wyszło z pod pió
ra  słynnej autorki.

The Hazard of the Hic p. m istres H unt. Boha- 
te ik ą  jest zachwycająca dziewczyna wychowana 
jak  wieśniaczka w chacie Yorkshire, która najnie- 
spodziewaniej zostaje dziedziczką wielkiego m ajątku.

Kocha ona nauczyciela wiejskiej szkółki; dziedzic 
pałacu ją  porywa, ale wyratował ją  ów nauczyciel, 
który ja k  się pokazuje jest jej kuzynem, i także 
spadkobiercą tytułów i majętności leżących w są
siedztwie. Jest to dość zabawny i zajmujący obraz 
obyczajów wiejskich w Anglii.

W długim śnie pogrążona poezya, zbudziła się 
nareszcie do życia, a to jej przebudzenie głośnym 
powitano oklaskiem. Saisiaz, poemat Roberta Bro
wning, uważany jest przez znawców za jeden z naj
lepszych jego utworów. Przygoda na której poe
m at jest osnuty, żywo wzruszyła społeczeństwo a n 
gielskie przed kilku miesiącami. Saisiaz jest to 
góra w Szwajcaryi. Poeta wybierał się na szczyt 
tej góry w towarzystwie siostry i pewnej damy, aby 
rozkoszować się widokiem roztaczającym się z jej 
szczytu. I on i towarzyszki jego, wszyscy w doj
rzałym  już wieku, przybywszy do oberży u stóp 
góry, zaczęli zaraz rozpytywać się o najdogodniej
szy sposób wejścia na górę, i przed udaniem  się na 
spoczynek ugodzono przewodnika i przygotowano 
wszystko do jutrzejszej wycieczki. Nad ranem  poe
ta  wyszedł na przechadzkę, wracając zobaczył 
w oknie obie kobiety w stroju turystek, dające mu 
znaki aby się spiesznie wybierał. Wchodzi na 
wschody, otwiera drzwi, i spostrzega przyjaciółkę 
leżącą bez życia na posadzce — skończyła nagle 
skutkiem  anewryzmu. Od owej chwili nasunął się 
wyobraźni poety problem at życia i śmierci, który 
pragnie rozwiązać. W pięć dni po śmierci przyja
ciółki, w stąpił sam na szczyt góry, z której widzi 
cm entarz na którym wśród kwiecia na zawsze spo
częły je j zwłoki. Podczas tej kontemplacyi ogar
niają go zwątpienie i przeczucia nieodłączne od 
poetycznych temperamentów, z których wyradzają 
się wzniosłe porywy poetyczne, a następstwa ich 
streszczają się w ostatnich słowach: „W ierzę i wiem 
że jest Bóg!“

Otwarcie Salonu Londyńskiego, to jest wystawy 
królewskiej Akademii malarstwa, mniejsze niż zwy
kle obudziło zajęcie. Powszechnie uważają że tego- 
czesna wystawa nie dorównywa wystawom z dwóch 
czy trzech lat poprzednich. Pięć obrazów F rith ’a, 
który zakraw a na H ogarth’a w tegoczesnej postaci, 
ściąga całą publiczność pomijającą utwory innych 
malarzy. Obrazy te, celujące tylko uczuciem, gdyż 
wykonanie jest mierne, przedstawiają główne sce
ny z życia szulera. Na pierwszym widzimy piękne
go młodzieńca, ucznia uniwersytetu w Oksford, oto
czonego przyjaciółmi i kolegami, którzy przepędzili 
noc w jego pokoju, pijąc i grając w karty; n i  d ru 
gim ukazuje się tenże sam młodzian w szrankach 
wyścigowych w Ascott, otoczony zakładającym i się 
i oszustami; trzeci obraz przedstawia go w pałacu 
ojców, w pośród dziedzicznego przepychu i zbytku 
ale widać już pachołków komornika, zwiastujących 
blizką ruinę. Nadeszła nędza: nieszczęśliwy gracz 
szuka schronienia na strychu, gdzie pisaniem a rty 
kułów do gazet pragnie zarobić na nędzne utrzy
manie. Młoda żona i dzieci są jeszcze przy nim, 
cisnąc się do jego boku. Na ostatnim obrazie, szu
ler sam już tylko znajduje się na strychu; zam yka 
drzwi na klucz, spoglądając błędnym wzrokiem na 
tylko co nabity pistolet leżący na stole. Niepodobna 
opisać wrażenia jakie wywiera ten szereg obrazów 
niepoprawnie narysowanych, wykonanych bardzo 
miernie i przesadnym kolor) tem. Tłum ciśnie się 
tak  gwałtownie, że pilnujących dwóch policmenów 
zaledwie mogą ułatw ić dostęp, gdyż widzowie ja k 
by przykuci do miejsca, nie mają siły odejść od 
obrazów.

Znać że wystawa Paryzka zabrała utwory n a j
lepszych malarzy. Millais jednak przedstaw ił krajo 
brazy, portrety  i obrazki rodzajowe. Obraz E yre



Crove, Feta w szkole odznacza się przejrzystością 
kolorytu i wzorową czystością rysunku. Wielki 
obraz Klary Montalba, Ostatnia podróż zwraca uwa
gę przezroczystością atmosfery Wenecyi i czystością 
tonu, jakie rano dostrzegać się tam dają. Na łodzi 
leży trumna jakiejś znakomitości, okryta suknem 
haftowanem mieniącemi się kolorami, przypomina- 
jącemi paletę Pawła Veronese: księża, wioślarze 
i chłopcy ugrupowani mistrzowsko.

Dramat Ludwik X I  zawsze jeszcze ściąga tłumy 
do teatru. Słynny Irwing podniósł się w tej sztu
ce na najwyższe wyżyny sztuki; oklaski nie mają 
końca. Drugą sztuką w której znakomity artysta 
budzi nieopisany zapał, jest Vanderdeckcn osnuty 
na tle legendy o widmie okrętu. Rolę kapitana — 
widma, Irwing oddaje tak mistrzowsko, iż każde 
jego pojawienie się dreszczem przejmuje widzów.

Wielkiem także cieszy się powodzeniem, nietylko 
w Londynie ale i w głównych miastach angielskich, 
Elfinella przez Neil’a Ross. EJfhiella, zarazem 
sylfida i ondyna, jest to młode dziewczę porwane 
przez wieszczki i wychowane przez nie do lat ośm- 
nastu, po skończeniu których została przez nie po
słana na ziemię, i wolno jej wybierać: albo pozostać 
wśród śmiertelników do których należy urodzeniem, 
albo wrócić do nadziemskich sfer w których była 
tak szczęśliwa. Jak tcf było do przewidzenia, dzie
wczę zakochało się w pięknym śmiertelniku, i na
turalnie woli pozostać i cierpieć na ziemi, żyć i umie
rać z tym którego pokochała, niż rozkoszować się 
szczęściem i spokojem — bez miłości — jakieby ją 
czekało w krainie wieszczek.

T. C.

P r z e g lą d  l itera c k i.
---

O  budow ie zdania p ojed yń czego , rozpraw ka. N a p isa ł  

F ab . F erd . S ław iń sk i. W arszaw a  18 7 7 .

Autor i przyjaciele jego utyskiwają dość często 
w pismach publicznych, że owoce pracowitych badań 
p. Sławińskiego nie znajdują nakładcy, drukowane 
już jego prace nie doczekały się krytyki, a oryginal
ne pomysły — należytej oceny. Częściowe wyjaśnie
nie tego wszystkiego wypadnie może samo z niniej
szej oceny ostatniego dziełka autora. Piszący te 
słowa zabiera się do oceny tem chętniej, że i da
wniej należał już do bardzo nielicznego grona kry
tyków prahjtegoż autora: tak przed trzema laty 
umieszczona przez podpisanego w Gazecie Polskiej 
recenzya broszurki p. Sł. ,,0  głosce i literze J “ 
przyjętą była dość przychylnie i przez samego auto
ra. Talent pana Sł. jest przedewszystkiem zwa
żający, mierzący i obliczający i ztąd głównie wy
pływają wszystkie jego oryginalne pomysły. Zo
baczmyż, co nam daje nowego w niniejszej bro
szurce.

We wstępie autor narzeka, że ,,dzisiejsza nauka 
o zdaniu nie ma podstawy, że zdanie pojedyńcze nie 
ma dotąd uzasadnienia.11 To narzekanie wydaje się 
nam nieco dziwnem, gdyż składnia jest w ogóle 
najdoskonalszą częścią gramatyki, prawie nic już 
do życzenia nie pozostawiającą: historya jej datuje 
od czasów grecko-rzymskich, ba nawet (jak przeko
nano się niedawno) od bardziej jeszcze zamierzchłej 
starożytności indyjskiej; podstawy i normy nauki 
o zdaniu, mniej więcej jednakowe we wszystkich 
językach aryjskich, wsparte nadto na prawach logi
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ki, opracowywanej i rozwijanej cd czasów Arysto
telesa, a nawet, w zarodzie, jeszcze od 2 wieków 
przed Arystotelesem, zostały już pojęte i przedsta
wione niemal wyczerpująco. Co najwyżej, pozosta
ją jeszcze niektóre różnice w terminologii i w po
glądzie na pomniejsze, poszczególne cechy pojedyn
czych języków. Skarży się jednak autor nieraz 
w ciągu swego dziełka — a powtarzać się lubi czę
sto — na ,,zastępy przesądów, nawyknień i po'-ag11 
i sławi prawdziwość swojego jedynie poglądu, zkąd 
wynika że dopiero p. Sł. przewyższył wszystkie po
wagi i obalił wszelkie przesądy — jednem słowem, 
że jego dopiero teorya jest jedyną prawdziwą i sta
nowi epokę w dziejach gramatyki. Prawda, że to 
mocno zaciekawia; czego więc chce p. Sł. od składni 
i co jej nowego przynosi? Oto pragnie ,,ażeby nau
ka o zdaniu rozwijała się z podmiotu, jak geome- 
trya cała rozwinęła się z punktu.11 Trochę to mgli
ste, a zresztą zdaje się że autor pomieszał geome- 
tryą z ciałem fizycznem , gdyż z punktu rozwija się 
linia (nb. prosta), z linii prostej — powierzchnia, 
z powierzchni — ciało, nie zaś geometrya. Ale szu
kajmy wyjaśnienia dalej. Oto autor zarzuca do
tychczasowym badaczom gramatyki, że nie zdołali 
sprowadzić do jednego zdania zasadniczego dwóch 
zdań jak np. a) ojciec czyta i b) ojciec jest dobry 
(mówiąc coś przytem o metodzie dedukcyjno-induk- 
cyjnej, co jest równie zrozumiałem, jak np. kolor 
czarno-biały). Otóż co do zasadniczej normy zda 
nia, odważamy się przypomnieć autorowi, że o ile 
rzecz tyczy się wyrażonej w zdaniu myśli, to już od 
niepamiętnych czasów logika podciągnęła wszystkie 
bez wyjątku zdania pod dwie normy zasadnicze 
i twierdzenia i przeczenia. Ale autorowi chodzi 
nie o logikę, lecz o gramatykę: nie o treść, ale o for
mę, nie o myśl, ale o wyrazy. W tym wypadku 
autor żąda,'ażeby sprowadzono do jednej formy za
sadniczej i czasownik (czyta) i przymiotnik (dobry), 
co nie wydaje się nam możliwem, skoro sam autor 
słusznie potępia pomysł tych, którzy w czasowni
ku np. czyta widzą skrócenie wyrażenia z imiesło
wem — zam. jest czytający, co być nie może już dla 
tego, że imiesłów jest niewątpliwie formą później
szą. Tąk rozumielibyśmy kwestyą logicznie, ale 
następnie przekonywamy się, że autor idzie drogą 
odmiennej logiki. Przepisawszy więc naprzód (na 
dwunastu i pół stronicach) to wszystko, co znalazł 
o znaczeniach słowa być w trzech słownikach języ
ka polskiego, autor zastanawia się nad temi zna
czeniami i znajduje, że słowo być ma dwa główne 
znaczenia: a) posiłkowe i b) samobytne—czemu nikt 
przeczyć nie myślał — ale zarazem wywodzi, że 
słowo być nigdy nie bywa łącznikiem, jak  to jod 
wieków przyjęli gramatycy wszystkich języków. Po
wiadamy wywodzi, raczej wypowiada, nie zaś do
wodzi, gdy rozumowań autora niepodobna uznać za 
zgodne z logiką. Chyba na tem tylko mógłby oprzeć 
się autor, że wzmiankowane słowniki nie mówią iż 
słowo być jest niekiedy łącznikiem —- ależ to nie 
rzecz słowników, które podobnież nie podają np. że 
wyraz ojciec bywa w zdaniu podmiotem, dopełnie
niem i t. d. Autor powiada, ale nie dowodzi, że 
opuszczenie słowa być nie dowodzi jego 'znaczenia, 
jako łącznika, chociaż we wszystkich językach aryj
skich opuszcza się ono właśnie wtedy tylko, gdy jest 
łącznikiem w czasie teraźniejszym (Bóg wszechmo
cny), nigdy zaś, gdy jest orzeczeniem (Bóg jest.) Ale 
pan Sł. wyrzekł iż to niczego nie dowodzi i musimy | 
na tem poprzestać. Reszta dowodzenia autora (Ser.:

ważnego badacza języka. Treść tego dowodzenia 
czyli raczej tej zawikłanej gadaniny jest następu
jąca: ponieważ naprzykład pisać będę albo będę 
pisał nie znaczy to samo co będę albo co pisał, a tak 
że ponieważ napiszę nie znaczy to samo co piszę, 
ztąd wynika (!) że słowo być (np. w zdaniu „czło
wiek jest bogatym11) nie może być nigdy łączni 
kiem, ale jest zawsze orzeczeniem! Wyznajemy, że 
słaby nasz rozum nie jest w stanie pojąć tej orygi
nalnej logiki. Niemniej fałszywe są twierdzenia 
autora, że „gdyby słowo być mogło być łącznikiem 
w zdaniu, to i każde inne słowo należałoby mieć za 
łącznik11 (str. 16), gdyż każdy dobrze rozumie, że 
w zdaniu „człowiek jest bogatym*1 słowo jest nie 
ma wybitnego znaczenia, a to co mówi się o podmio
cie, co przypisuje się podmiotowi czyli orzeczeniu 
zawiera się w przymiotniku bogaty, a przeciwnie 
np. w  zdaniu „człowiek czyta11 niepodobna uznać 
słowa czyta za łącznik, bo i cóżby wtedy było orze
czeniem? Ostatecznie więc twierdzi autor, że sło
wo być łącznikiem być nie może, że jest zawsze 
orzeczeniem, zarówno w zdaniu „Bóg jest11 jak 
i w zdaniu „Bóg jest wielki11 — wbrew uznanym 
i dopiero co wyłuszczonym podstawom logicznym.

(d . n .)

Rozwiązanie Zagadki zamieszczonej w  -V. 34.
(C ień) .

Ogłoszenie .

Z A K Ł A D
FRYZYERSKO-PERUKARSKI

Jana Kalinowskiego,
Ulica Marszałkowska N. 61

w W A R S Z A W IE .

P oleca  się z w szelk iem i w yrobam i fryzyersk iem i w w ie lk im  

w yborze, posiada znaczny zap as w łosów  w różnych kolorach , 

przyjm uje zam ów ien ia  na w szelk ie  w vroby tak  z w ło só w  

w łasnych  jak  i z dostarczonych  so b ie , w ykonyw ając ta k o 

wa ze sp ecyalną  znajom ością  sztuk i fryzyersk ie j. U sk u 

teczn ia  czesan ie  D am  tak  w zak ład zie  jak  rów nież p rzyj

m uje zam ów ienia; słow em  m oże czyn ić  zad osyć w ym aga

niom  Szanow nej p u b liczn ości, przy cenach  um iarkow a

n ych . Z am ów ienia  z P row incyi lub C esarstw a nad sy ła

n e, najakuratniej są uskuteczniane w krótk im  czasie .

1 —  6

P rzy jac ie la  D ziec i  Nr. 3 5  w y s z e d ł  z druku 
i z a w i e r a :

Stroje p o lsk ie  z X I I I  w ieku (z  d rzew o ry tem ).— P og a d a n 
k i z O jcem . —  P og rzeb  d z iec ięc ia  (w ie r sz ). —  P ię tn a 
sto letn i k a p ita n .— Syn c ieś li, pow ieść C. F a lle t ’a przek ład  
J a d w ig i W itk iew iczó w n y . —  Z atarg i Ł o k ie tk a , w D o 
datku: L unia  i K otek  (z  drzew orytem ), —  J ó z io , J a n ek  
i W ito ś (w iersz ). —  P r z y g o d y  Z ygm u sia . —  G o sp o sia . 
—  J e sz c z e  o g a łą zce  k ora lu . —  Ż al próżny (w iersz ). —  
Z w ierzęta  dom ow e (z  drzew orytem ). —  N iep o słu szn y  p ta 

szek  (w iersz ).

Prenumerata w yn osi kwartalnie: 
w W arszaw ie  k o p . 7 5 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 1 .

Adres: Do « /. J5f. Crr e g o r o w i c z a .  Ulica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

D o d z isiejszego  N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  

16 n. 2) jest tak dziwaczną i nielogiczną, że za le-1 d odatek  z drzew orytam i.

dwie możemy uwierzyć własnym oczom, iż coś po-1 __ - ^ 3 °-
dobnego ogłasza drukiem ktoś mający się za po-'.....................................................
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Tyrodnik iVSód UBIORY I R O B O T Y .  Dodatek do N. 3 5  r. i 8 7 8 .

N. 1 — 2. G w iazdka  i pają
czek do spajania.

Łatwa robota szydełkowa 
z plecionką mignardisse daje 
się obliczyć i wy kończyć po
dług ryciny; zaczyna się od 
środka małą rozetką z 8 list
ków rozdzielonych 5 o. pow. 
Do listków tych przyrabia się 
ośm zębów, zaczynając 1 o. 
ść. w środek jednego z ząb
ków, dalej * 3 o. pow., 1 o. 
śc. w pikot mignardisse, 5 o. 
pow., 3 sł. w pikot, 2 o. pow., 
dwa razy po 3 sł. dwa razy 
nawijane przedzielone 2 o. 
pow. i zajęte co trzeci pikot; 
w środku zęba dane w od
stępie trzech pikotów trzy 
długie sł. zajęte w trzy p. 
D rugą połowę zęba odrabia 
się tak jak pierwszą.

N. 2. Sukienka princesse z fałdo
waną częścią z tyłu dla dziewcz. 
la t 3 - 5 .  Patrz plecy na ryc, 3.

N . 1. Ubranie spacerowe z 
mantylą. Patrz plecy na ryc. 1 7.

N . 3. Sukienka 
częścią spódnicy, 
ryc. 2 i 3 na ark. z

N. 3 .  KapeiuSZ Z podwójnem rondem.

Biały bastowy kapelusz ma główkę 7 cent. wysoką, 
opasaną 1 9 cent. szerokim skosem z blado-żółtego atłasu, 
ułożonym w płaskie fałdy, spiętym węzłem z pod którego 
wysuwają się dwa białe pióra. Podwójne, z jednego boku

dopełniona jest tunikowem upięciem z grenadyny, z przo
du złożonem w poprzeczne fałdy z tyłu ułożonem z pro
stego bryta podług ryc. 7 i 27. Kokardy z wstążki rep- 
sowej granatowej i białej 6 cent, szerokiej; koronka ni- 
ciana J ro lo ru  cremo lub szlak haftowany dopełnia przy
ozdobienie.

Składa się z dwóch zupeł
nie równych części (przodu 
i tylnego bryta) wykończo
nych oddzielnie zaczynając od 
dolnego brzega i następnie 
zszytychod strony lewej. Szlak 
robi się oddzielnie i przyszy
wa; górny brzeg wszyty w pa
sek z wełnianego materya- 
łu, 7 cent. szeroki. Każda 
część zaczyna się na 140 o. 
i robi prosto (ściegiem tune- 
tańskim 'podług ryc. 15, 40 
podwójnych rzędów , Ścieg 
ten w o.plecioneku ręce lewej 
robi się jak zwykle nabiera
jąc oczka na szydełko, robiąc 
zaś rzęd drugi z powrotem 
ku ręce prawej robi się 2 o. 
pow. przerobione z trzeciem 
o. na szydełku będącem. W  
następnym rzędzie o c z k a  
łańcuszkowe przerabiają się 
w podłuż pod ocz. pow. lub 
przez wierzch tychże jak  to 
objaśnia strzałka na ryc. 15. 

W  dalszym ciągu roboty uważać trzeba aby przeplatanie 
mijało się z sobą, w tym celu zaczynając rzęd ku prawej 
ręce robi się na początku raz  4 o. pow, a drugi raz 2 o. 
pow. Po czterdziestu takich  rzędach następuje 7 2 rzę
dów zwykłej tunetańskiej roboty; w 28 rzędzie zaczyna 
się gubienie z brzegów na początku i na końcu rzędu, po

princesse z fałdowaną 
Przód na ryc. 2. K r. do 

formami N. IT F, 8 ~  11.

podniesione rondo 5 cent. szerokie podszyte atłasem , prze
pięte gałązką żółtej róży.

N. 4.  K ap o tk a  Z białej słomki.

Odwinięty w górę karczek kapotki, przypięty jest ko
kardą z szerokiej pletni złotej. Skromne przybranie sta
nowi biała wstążka atłasowa 8 cent. szeroka opasująca 
przód główki i przytrzymana w środku sutą kokardą.

N. 5  — 6 .  KoroneCZki niciane, robione ręcznie.

Wzory te podajemy dla czytelniczek które uczyły się 
roboty koronki i które podług odrysowanego biegu nitki 
i napięcia szpilek potrafią deseń wykonać. Nauka całej 
roboty wymaga dłuższego czasu i warsztaciku, a sam opis 
choćby najbardziej szczegółowy nie wystarcza do zrozu
mienia.

IM. 7  i 2 7 .  S ukn ia  ze stanikiem z baskiną i tunikowem 
upięciem.

Odrobiona z granatowego materyału (sephir) i z popie
latej ażurowo przerabianej grenadyny; stanik ma dodaną 
z przodu kamizelkę sięgającą do wcięcia stanu i wykłady 
po 6 cent. szerokie idące aż I do dołu, z materyału 
gładkiego. Spódnica granatowa z plisowaniem u dołu,

Opis do N. 3 4 .
N. 1 4 —17. S p ó d n ic zk a  szy

dełkowa.

Opis do N. 3 3 .
Bt

N. 8 .  S u k n ia  ze stanikiem i tuniką.

Jasno-popielaty bareż stanowi m ateryał na to ubranie 
ozdobione 7 cent. szeroką koronką białą, fałdowaną wa
ch larzów  i 8 cent. szeroką frendzlą. Z przodu stanika 
dane szerokie obłożenie z granatowej nrateryi i przybra
nie z wstążki granatowej i żółtej 2 cent. szerokiej. Przód 
tuniki przybrany jest w skośnym kierunku, jak  to widać 
na ryc. 8; dół sukni zdobią dwie plisowane falbanki po 6 
cent. szerokie.

N. 9 .  U b ran ie  dla małej dziewczynki.

Sukieneczka princesse z białego batystu, z napierśni
kiem wzdłuż przodów, zdobna pliseczkami i plisowaniem, 
brzegi napierśnika przyciśnięte dwoma rzędami guziczków. 
Kapelusik biały słomkowy z wyginanem rondem otoczo
ny sutą jedwabną riuszą.

N. 1 0 — 11 tudzież  12 w  N-rze 3 3 .  Sz laczk i  do chusteczek 
i t. p.

Na ryc. 12-a i b w N-rze 3 3 podaliśmy w zwiększeniu 
sposób wyszycia szlaczków brzeżnych do ryc. 10 i 11; 
dokładność rycin czyni zbytecznym o p is .'

N. 12. Koronka  wywodzona na tiulu, do chustek od nosa,
kołnierzyków, sukień i t. p.

N. 13. S p ó d n ic z k a  perkalo- 
wa.

Liczy z przodu 66 z tyłu 
7 3 cent. długości i składa 
się ze Ściętego skośnie bryta 
przedniego w górze 2 7 u do
łu 56 cent. szerokiego, dwóch 
bocznych klinów wązko ścię
tych, po 16 u góry, po 30 
cent. u dołu szerokich i z 
bryta prostego 80 cent. sze
rokiego. Pasek zaokrąglo
ny 86 cent. długi, z przodu 
8, z tyłu 6 cent. szeroki, od 
boków ściągnięty jest na ta 
siemki. Dół spódnicy zdobi 
haftowana falbana 10 cent. 
szeroka i plisa 6 cent. szeroka 
w którą w odstępach 1 cent. 
wstębnowany jest trzy razy 
sznureczek.

(Dokończenie).

N. 3 9 — 4 0  i N. 13. Kosz do papierów ze szlakiem wy
szytym długim  ściegiem, na kanwie jawa albo na płótnie.

llycina 40 przedstawia w naturalnej wielkości szlak od
robiony rodzajem ściegu, któren używany przed laty, na
stępnie zarzucony, dziś znów wraca do mody, i używany 
być może do bielizny stołowej, do ręczników i do wielu 
innych przedmiotów. W szelkie desenie do haftu krzy
żykami dadzą się zastosować, a za tło służyć może płótno 
kanwowe, płótno zwyczajne rzadkie i niezbyt cienkie, bie
lizna stołowa z gładkim szlakiem, kanwa jawa i wszelkie 
tkaninyr robione sposobem kanwowym. N a płótnie i wszel
kich wyrobach do prania haft wykonywa się bawełną tu 
recką w dwóch kolorach, np. żółtym i białym lub niebies
kim, niebieskim i ponsowym lub białym i t. p . Rodzaj 
roboty jest bardzo pośpieszny, albowiem ściegi^ daje się 
przez całą długość deseniu, a następnie przeszywa w rów
nych odstępach poprzecznemi, na jednej nitce dawanemi 
ściegami. Próbkę roboty na kanwie jawa, dajemy na ryc. 
13; ryc. 40 przedstawia w naturalnej wielkości szlak do 
ręcznika, w którym  dwie n it
ki tkaniny liczy się na jeden 
ścieg długi. Na koszu do 
papierów szlak odrobiony był 
na płótnie szarem, kolorem 
niebieskim i ponsowym. Na 
m ateryałach wełnianych de
seń wyszywa się włóczką an
gielską albo filozelą. N ajle
piej jest robić najpierw je
dnym kolorem, opuszczając 
miejsca na drugi, które na
stępnie się zapełnia. W  płó
tnie i t. p. materyałach 2 
lub 3 nitki w kwadrat, liczy 
się za jeden krzyyk. Chcąc 
uniknąć liczenia można kon
tury  deseniu odznaczyć ołów
kiem lub obwieść bawełną, 
którą wyciąga się po skończe
niu roboty.



widzimy ko ro n 
kową chusteczkę 
w bogaty  d e?eń 
zarzuconą na s u 
kni jedw abnej w 
ten  sposób i i  le 
wy koniec chu
steczki puszczo
ny je s t  luźno od 
spodu a prawy 
przyp ię ty  je s t'z  lewej s tro 
ny długą kokardą  z w stąż
ki w dwóch kolorach. D łu
gość chusteczki w y n o s i  
3 0 0  cent. a środkow a sz e 
rokość 6 0 cent.

c '/ Y_' r i przed 3 0 ocz- 
kiem . W  środ- 
ku b ry ta  ty lnego 

T X C ^  dany rozporek , 
na k tó ry  p o trze
ba oczka roz
dzielić n a  dwie 
części i każdą 
połowę robić od
dzielnie. Szlak 
10 cent. szeroki, 

podany w na tu ra ln e j w iel
kości na rye . 1 7 ro  • 
bi się w podłuż, za- =  
czynając na  18 o. 
w k tó re  zajm uje się f |  
n a  ząbek 1 o. za o- 
b ie  n itk i o. łańcusz
k a , rob i 8 o. pow. w k tó re  
zarzuca się ośm pen telek  
stopniowej długości, po 
d ług rye. I 7, p rzero b io 
nych 1 o. śc.
P  o każdym

N . 5. W staw ka wyszyta na tiu lu  do 
ko łnierzyków  chu- 
sto zek i t. p.

W staw ka wyszyta oa tiulu do 
ko łnierzyków  chu- 

.  steczek i t. p.

j K / S .  P o d u s z k i  do k an ap y . W yszycie  ko lo row e n a  m aterya le  ir  k ratę . 
P a trz  p ró b k ę  pa*ów  n a  ry c. 19.

N. 2 2 — 2 5 . Szlaczki i
ząbki.

N. 2 6  i ryc. 2 7  w N-rze 
3 3 .  Suknia

™ ^ " 3 B e|S ze spódnicą

N. 8. Ż ak ieta  do ryc. 15 w 
N. 3 6. K r. N . I I I ,  F ig . 1 3 - 1 4 .

K am izelka do ryc. 
N 3 6. K ró j N . I I I ,  
F ig . 1 3 — 14 .

upiętą n ak sz ta lt tun ik i i ze stanikiem  
z baskiną.rzędzie  ząbków  następują trzy rzędy 

o ładk ieh  oczek zajm owanych za obie 
n itk i o. poprzedniego rzędu. Z ąbki 
m iędzy sobą przedzielane są 2 o. pow.

Na ryc. 16 podaliśm y drugą  p róbkę  
ściegu szydełkowego, robionego dwoma 
k łębkam i. P o  zrobieniu łańcuszka początkow e
go zbiera aię oczy na szydełko ja k  w robocie 
tuneiańsk iej i p rzerab ia  je w zwykły sposób lecz 
n itką  podwójną. D rugi rząd (n itk ą  pojedyńczą) 
obejm uje o. śc. zaczepiane za ty lne  n itk . o. po
przedniego rzędu . T rzeci rzęd robi się d rugą  
n itk ą  zacząwszy 3 o. pow. i rob iąc  dalej podług

5 .  9, K o łn ie rzy k  sto jący  męzki. 
K rój N. V II, F ię, 28.

N . 13 . K raw at m ęzki z kokardą  
na  sztywnej ■

IJ . 14 . K raw at m ęzki z wiązaną 
ko k ard ą .  ___

U b rau ie  przedstaw ione na ryc. 2 6, 
od k tó rego  spódnicę podaliśm y oddzie l
nie na ryc. 27 w N-rze 83 , odrobione 

je s t z p łó tna  szarego i granatow ego , ale uk ład  tak i 
nadaje się również do m ateryałów  wełnianych lub 
jedw abnych. S tanik m a z przodu p lastron , środek 
pleców i p lisę u dołu 14  cent. szeroką, kończącą 

's ię  przy boczkach. P lecy ukrojone są znaczn>e k ró 
cej, do boków ścięte skośnie jak  to widać na ryo. 
26 i w środku zakończone su tą  k o kardą. B rzegiTt. 12. D w oisty  m ank ie t m ęzki. 

K ró j N. V II, F ię . 2»,

N . 11 . K ołnierzyk 
m ęzki z wyw inięte- 
mi rogam i. K rój U. 
V I, F ig . 26  — 27 .

M. 13. K ołn ierzyk  
w ykładany m ęzki. 
Krój N . V , F i g .

stan ik a  oszyte ko
ronką. U pięcie spó
dnicy zakończonej 
8 cent. szerokiem  
plisowaniem  , n a 
p rzó d  i boki wym a
ga  prostego 
b r y t a  175 
cent. d ług ie- > 
go, w górze  m  
i u dołu za- MS

ryc. 16 dwie pen - 
te lk i zebrane 1 o. 
p o d ł u g  k ierunku  
strza łk i. Po skoń
czeniu rzędu nab ie
ra  się znów oczy i 

d o b  r  a w sz y  
d ru g ą  n itk ę  

t  p rzerab ia  jak  
ajśW' w rzędzie 1,

rOflkaszydeł-
kowa.

s to sow anego  
do szerokości 

^ p r z o d u  i k li-

f  ' Zaczyna się
od g ó r n e g o  ła ń 
cuszka i robi pod ług  
r y c .  18 , dodamy 
tylko m ałe matowe 
kw adraty  sk ładają  
się z o. śc. zajm o
wanych przez 
obie n itk i o. 
poprzedniego

X . 15 Poduszeczka toaletow a 
z ro b o tą  koronkow ą. Deseń 
na dodatku  z krojam i N. 6.

M. 21. Ubranie z chusteczką koronkową.

Chusteczki koronkow e stanowią w tym  
roku modne dopełnienie ub ran ia  spacerowego, 
wizytowego lub  koncertow ego. N a ryc. 21

N , 18 , N arożnik  do przykryc ia  na stó ł. N . 1 7 , U b-un ie  spacerow e z m antylą. P a trz  p rzód n a  N . 19 P róbka w yszycia pasów do poduszki
R obota krzyżowa P a trz  desenie N . 14 i 15 . ryc . 1. rvc g



3

BI. 2 8  — 2 9 . B lat do sto lika . M alowanie na szkle n all ad u
jące szy ld k ret

N a  ryc. 2 8 podajem y w m aleńkim  form a
cie m alow aną ta f lę  szklanną naśladującą wy
k ładanie szy ldkretem , k tó rą  w praw ić m ożna

b la t okrąg łego  
sto liczka. Szczegó- 

Bwy opis m alow a
nia załączyliśmy już 
parę  la t tem u , dając od czasu do 
czasu nowe wzory tej ro b o ty — w 

^"zeszłym N -rze także zam ieściliśm y na 
ryc . 2 9 nowy piękny deseń (szóstą 
część) a czytelniczki nie znające spo
sobu m alowania k tó reg o  opisu n i e  
pow tarzam y dla b raku  m iejsca, odse- 
łam y do la t przeszłych. T enże sam 
deseń odpowiedni je s t do m alow a
n ia  na drzew ie.

N. 3 0 — 31. Kapelusiki słom
kowe dla m ałych dziewczy

nek.

N . 2 0. Czepeczek 
ranny. P a trz  przód 
na ryc. 1 4 w N. 3 6.
K rój na dod. z fo r
m am i N . IX , F ig .

30 —  3 1.

ru  zaledw ie się 
gająca  ziem i, ma 
dwie plisow ane 
falbanki przy
szyte p lisą  ha fto 
w aną w m aszy
nie', wetem en t z 
g ładkim  plagtro- 
nem  do k tó reg o  
przody  są lekko 

nadm arszczone 
ozdobione j e s t  
także fa lb an k a 
mi i plisam i h a - 
ftow anem i, zapi
na się z boku 
pod plisą a dwa 
rzędy  guzików  
naszyte tylkojdla 
ozdoby. B iała 
koronkow a ch u 
steczka i duży 
kapelusz z flo
renck iej ^słom ki 
d opełn ia ją  spa
cerow ego u b ra 
nia dla m łodej 
osoby.

N. 3 3 . K raw at
ka jedw abna z 
b ra tk iem  sia tko  
wym. O pis p a trz  
ryc . 1 4 — 22 w 

N -rze  3 3.

N. 3 4  -  3 5  i 
ryc. 19. Suknia
ze stan ik iem  z 
bask ir.ą  i tun iką  
u p ię tą  na spó 

dnicy.

O drobiona z ba 
tystu  ecra  ma 
stan ik  z p rzodu 
6 8 , z ty lu  7 5 cent. 
d łu g i, zapięty z bo
ku na guzik i; b rzeg  
połowy przodów zacho
dzącej na w ierzch wycięty 
jest w patk i 4 cent. szerokie, 
dane w odstępach 8 cent. za- 
garnirow anych koronką , k tó ra  u 
dołu stan ika naszyta  je s t  trzem a rzę
dam i. Toż sam o przybran ie  pow tarza 
się na tunice, k td re jk ró j wskazaliśm y w 
zm niejszeniu n a  ry c . 19; o oznacza przód 
złożony z dwóch części; część wycięta w patk i 
i zaohodząca na  wierzch k ra je  się podług  linii 
p roste j, a połow a spodnia trochę przyfałdow ana

k ra je  się podług  lin ii kropkow anej. O bie 
połowy z przyfałdow anego boku 7 6 cent. 

^d łu g ieg o , przyszyte są do sukni, ty lne upię- 
7e ie  sk łada  się z dwóch części b i c; część 

oznaczona lite rą  b zfałdow a jes t w górze  do 
10 cen t. i wszyta w pasek, przyczepia się 
na baskinie pod ko-

N. 23. P u d e łk o  do rękaw iczek , k o ro n ek  iub  w stążek ozdobione haftow anym

N . 22 , K oronka  szydełkow a z tasiem eczką ko ronkow ą.

k a rd ą  jak  to  wskazuje 
ryc. 35 ; dolny b rzeg  lek 

ko zebrany w fałdy przy
czepia się  w prost do s u 
kn i. Część c u  góry  zebrana 
do 6 cent. przyszyta od 
p ask a  od sukni; jeden  bok 
oszyty garn irunk iem  p rzy 
p ięty  je s t tylko kokardą  
d rug i b rzeg  boczny zb ie ra  się 
w fałdy  do 39 cent. w górę  
i p o d ług odpow iednich lite r 

■zyczepia do przodu 
od d ru g ą  kokardą. 

Rękaw y i k o ł
n ierz  szalo- 

zdo-
bią się 

ko-
32. Ubranie
spacerow e

Suknia z
białego

N . 2 1 , Ż ab o t z m uślinu 
wstążki i koronki.

ronką  lub p lisow a
niem  i k o k a r

dą. U dołu su
kni falbana sk ła 
dana w k o n tra 
fa łd y  22 cent. 
szeroka.

Opis do N, 35,
N. 1 i 17. U bra
nie spacerow e z 

m antylą.

R yc. l i  17, 
p r z e d s t a w i a  z 
przodu i z ty łu  
suknię g ładką 
czarną faille i 
m antylę z cza r
nego indyjskiego 
kaszm iru  z sza- 
lowemi końcam i, 
m a j ą c  c m i  96 
cent. długości, 
a  49  szerokości 
podszytą >ekką 
m ateryą . P r z y  
podłużnym  wy
k r o j u  szyi i 
wzdłuż p rz idów , 
dany 15 cent. 
szeroki ranw ers 
i  a tła su , pod
szyty sztywnym 
m uślinem  i je 
d w a b n ą  p o d 
szewką , przy
szyty tylko do 
z e w n ę t r z  nego 
brzegu m antyli. 
D rug i brzeg koń
ców oszyty jes t 
plisą atłasow ą 1 0 
c e n t .  szeroką. 

L ekko nadm arsz- 
czona k o r o n k a  i 

frendzla Marabout 10 
cent. szeroka, naszyte w 

sposób wskazany ua rye. 1 
i 17, dopełn iają strojne, p rz y 

b ran ie  m antyli. K apelusz b iały  
bastow y, ubrany  wstążką z łotego 

k o lo ru  i białem i strusienii p ió ram i.

2 — 3. Sukienka princesse  z fałdow aną 
_ . . /  częścią z ty łu , dla dziewczynki lat 3 —  5 . 

_  K ró j na dodatku z form am i N . I I ,  F ig . 8 — U .

Ryc. 2 p rzedstaw ia  sukienkę z n ieb iesk iego  zefi-

N . 2 4 . D eseń do haftu  p łaskiego sznureczkow ego i d ługim  ściegiem  do r. 2 3.



i z in at ery siła przerabianego 
nonsowe, żółto ; niebieskie

ru, przybraną zefirem w kratkę granatową i niebieśką, 
wypustki i kokardy daje się z jasnego m ateryału, albo 
z repsu jedwabnego. Model do ryc. 3, odrobiony był z be
żu jasno-popielatego 
w drobnenitki czarne,
na tle  popielatem. Od góry, (jakby pod stanik 
z długą baskiną) daje się pod sukienkę 
podszewkę z perkalu, dalej aż do dołu 
z nie zbyt sztywnego muślinu. N a plecach 
przykrojonych podług fig. 9 naszy- 
wa się z odmiennego materyału 
ubranie oznaczone linijką na 
formie; od dołu zaś przyszy
wa się do perkalflwej pod
szewki, część fałdowaną, ma
jącą 2 3 cent. wysokości a 86 
szerokości, M ankiet pro
sty, dwoisty, ma 
cent. wysokości. W yłogi 
z przodu krajane razem 
z kołnierzem, podszywają 
się muślinem i gładkim 
materyałem i przyszywają 
do sukienki tylko 
z przedniego brze
gu-

N. 6  i 19. P o d u s z 
ka do kanapy. W y
szycie kolorowe na 
materyale w kratę.

N a materyi weł
nianej, na drelichu 
lub innym nicianym 
materyale w kratę 
wyszycie ściegiem 
cierniowym i d łu
gim odrabia s i ę  
włóczką kolorową 
lub filozelą o dwóch 
nitkach, proste zaś 
prążki z brzegów 
filozelą grubą. Ryc.
6 przedstawia po
duszkę w kratę od
znaczoną szerokie- 
m i pasami wyszyte - 
mi 3-ma cieniami filozeli, 
sposobem wskazanym w 
naturalnej wielkości na 
ryc. 19; prążki proste od
znaczone są 2-m a nitkami 
ciemniejszej filozeli, prze- 
szywanemi kolorem ja 
snym, na 4-rech kw adra
cikach środkowych są4-ry  
gwiazdki a w rogach ha
ftowane ściegiem płaskim 
małe bukieciki jedwabiem 
lub cienką różno-koloro- 
wą filozelą. K ratę w kwa

dracikach brzeżnych odznacza się długiemi skośncmi ście
gami, które na zkrzyżowaniu kratki przeszywa się krzy
żykiem lub ściegiem poprzecznym. Cała piękność tej ła

twej roboty zależy na pięknym doborze kolorów 
i cieni, harmonizujących z kolorami tła. Pod mięk
kie i nie nabite materyały -podkłada się do haftu 

szyrtyng od spodu; sznur gruby i kwasty są 
z włóczki w kolorach wyszycia.

N. 9 — 14. K ołn ierzyk i ,  m a n k ie ty  
i k r a w a ty  m ę z k ie .  Krój N. V - -V I I ,  

F ig . 2 4 — 2 9.

W  kroju bielizny męzkiej ża
dna wyraźna nie zaszła odmia

na, ciągle zarówno są no
szone kołnierzyki wykła
dane i stojące z mniej lub 
więcej wywiniętemi roga
mi. Stosownie do żądanej 
sztywności daje się w śro
dek pojedyóczą lub pod
wójną grubą podszewkę.

Ryc. 9 .  K o łn ie 
rzyk stojący. Krój 
Fig. [2 8. K ołnie
rzyk nie jest wszy
ty w pasek, tylko 
takowy odznacza li
nia s t ę b n ó w k i ;  
dziurki robi się w 
miejscach oznaczo
nych na formie.

Ryc. 10 .  K o łn ie -
r Z y k wykładany. 
Krój Fig. 2 4 — 2 5. 
Długość kołnierzy
ka i paska zastoso
wana być powinna 
do miary szyi. P a 
sek po praniu po
winien być do środ
ka wygięty.

Ryc. 11. K o łn ie 
rzyk z wywiniętemi roga
mi. Krój F ig . 2 6 — 2 7. 
W  tym kołnierzyku rogi 
powinny być przy praso
waniu wywinięte lecz nie 
załamane.

(Dokończenie nastąpi).

N. 28. Chusteczka grena- 
dynowa ozdobiona haftem 
łańcuszkowym jedwabiem 
kolorowym. Plecy dor. 29.

N .2 5.Chusteczka biała ko 
ronkowa Marie-Antoinette.

N . 2 7. Chusteczka czarna 
koronkowa na głowę.

N . 2 9. Chusteczka grenadynowa 
ozdob. haftem Przód do ryc. 2 8.

N . 2 6. Chusteczka “ arna 
koronkowa M arie'Antoi-

N. 30 .Fartuszek dziecinny. 
K r. podług ryc. 11 i l  2 w N. 
18 Tyg. Plecy na ryc. 31.

N. 31. Fartuszek dziecin
ny. Przód na ryc. 30.

3 3 3 3 : amsB

mg

in *  in

m

N. 33. Wstawka. Robota szydełkowa przy białej 
torsadce.

N. 82. Przy krycie na stół. H aft na płótnie bawełną ko
lorową N. 20 . Ścieg skośny sznureczkowy i haft plaski. 
Desenie na dod. z formami N . 1— 3. Frendzla siepana.

N. 34. W staw ka, Robota szydełkowa przy białej 
torsadce.



fireoć-eżb f->ćecGw{&u]i f+ .JTYGODNIK MOD

' B r z t y i

f f r a o i f o l o , szew mocj

Bj«. 8 4 _ 25 w w 36 

% * KaŻejiMa!u P -dfu,

c O tn ^ c r» c s j4 ^

V5W

w-ft'ST*
Dese»e a

^.,ódtotoer*S

boć*"*1?

«= Via. s5> iLjJ »r^a- ,&. »«• ̂  
u to p a

dw<* ryciott

:0. do

r^ygodal'5.

j>—  ̂H 4 4  -4

pN



@ w Ęgj&amm
©

^ 3 %
O x

■-fer-. -„'&/./,/.

iiflŻŻhhU- Q:

® T9 ©€)
Q

m

\;v»r*>v.v.

Q,

m kW ';

5
fb

V  «5J

3
C h

^@©<S>©
®-~~- ©

e ?/
N

\

s

kK

»  A»:|
Ifev#^  
W  v \

\ $gL*

anegjpjBB

IP5*

1» .#.*r

\a if


